7 i : i 
Aoz Hzecht Oreca bahsseuone- A 


FA, 


20 97 702 A 


) 


POKAALI 


Nr 18. 


P 


2. -É 


4 
CH Pff 2a 


ua Tar / 
L 
2 


jgu2.Ć. WER 


Kraków, dnia 15 września 1902 r. 


Rok III. 


47 


AAD 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, 


Mikołajska 7 


Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adresować: Szozepan Kurowski, | 


Kraków, Mikołajska I. 9. — Konto czekowe 860.695. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondencyj bezimiennych nie uwzględnia, 
listów nieopłaconych nie przyjmuje. 


Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie, 


Warunki prenumeraty: Rocznie 6 kor., półrocznie 3 kor., kwartalnie 1 kor. 50 hal. 


Pojedynczy numer 30 hal. 


Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 


Do nabycia w administracyi : ul. Mikołajska l. 7, oraz we wszystkich agencyach 


dzienników. 


Czerwony sztandar | skrzydlate Koto. 


Uroczystości w życiu proletaryatu nie są czemś 
tak zwykłem jak byt niektórych ludzi, których 
całe życie jest jednym nieprzerwanym łańcuchem 
rozkosznych uczt i biesiad. Chociaż uroczystości 
proletaryuszy nie często się odbywają i chociaż 
brakuje im wszystkie zmysły olśniewającej deko- 
racyi, to mimo to w istocie rzeczy mają one 
większe znaczenie; czego zaś brakuje im na 
świetności i przepychu, uzupełnia się siłą akcentu 
i wymowy, jaką same za siebie przemawiają. 
Tak też było dnia 24 sierpnia w Pradze, z oka- 
zyi zjazdu kolejarzy na wystawę robotniczą i 
zwołane na ten dzień zgromadzenie, liczące 5000 
uczestników samych kolejarzy. Czescy kolejarze 
obchodzili zarazem dziesięciolecie istnienia orga- 
nizacyi i wydawnictwa milionowego numeru bra- 
tniego naszego organu „Zeleznieni zrzizenec* 
(Kolejarz). 

Aby uroczystość taką inscenizować, trzeba być 
pewnym siebie, trzeba czuć pewny grunt pod 
nogami, trzeba wiedzieć, z kim ma się do czy- 
nienia, gdyż liczenie na szczęście i przypadek, 
co najmniej może zakończyć się kompromitacyą. 
Dzień kolejarzy w Pradze posłużył przeto i za 
próbę organizacyi i z radością należy skonstato- 
wać, że próba ta powiodła się znakomicie, a wra- 
żenie manifestacyi podziałało imponująco na ka- 
żdego bez względu na to, czy był wrogiem albo 
przyjacielem. Solidarność zorganizowanych koleja- 
rzy objawiła się tutaj w sposób nakazujący respekt 
ipoważanie. Meting kolejarzy miał miejsce na wyspie 
Hec. Na zgromadzenie przybyli posłowie tow. 
Daszyński i dr. Ellenbogen, prezes ho- 
lenderskiej organizacyi towarzysz Ondegeest 
i sekretarz tejże tow. Harms, założyciel au- 
stryackiej organizacyi tow. Müller, prezes 
„Centrali“ tow. Grill i sekretarz tejże tow. 
Tomschiek, redaktor „Kisenbahnera* Kri- 
stan i mnóstwo gości niemal ze wszystkich 
prowincyj anstryackich, Większa część zgroma- 
dzonych zjawiła się w uniformach kolejowych, 
wszyscy zaś mieli poprzypinane czerwone gwo- 
ździki. Na placu przygrywała hapela zorganizo- 
wanych kolejarzy z Gmiindu. Do prezydyum wy- 
brano towarzyszy: Karpasa, maszynistę Gól- 
lerta i Holuba, poczem oznaczono porządek 
w jakim referenci mieli przemawiać. 


Pierwszy otrzymał głos tow. dr. Ellenbo- 
gen, witając zgromadzenie imieniem związku 
posłów socyalno-demokratycznych. 

Mowca skreślił na wstępie historyę naszej 
organizacyi, dodając że klasy panujące spostrze- 
gły ostatecznie, że nie wystarczą policya, woj- 
sko, karabiny i więzienia, aby powstrzymać po- 
chód klasy robotniczej, ałe niestety nie chcą 
jeszcze dostrzegać i nauczyć się rozpoznawania 
prawdy, wmawiając w siebie dla uspokojenia, że 
organizacya za słabą jest jeszcze. Dzień dzi- 
siejszy może te klasy przekonać, że się łudzą. 
Jeżeli zaś dziesięciu socyalno-demokratycznych 
posłów w parlamencie, mają wpływ i znaczenie, 
to oczywiście nie z powodu swej liczebności, ale 
dlatego, że publiczność, rząd i parlament wiedzą, 
że dziesięciu tych lndzi imieniem milionów ludu 
przemawia. 

Tow. poseł Daszyński, powitany burzą 
oklasków i okrzyków, przemawiał po polsku. 
Pozdrowił zgromadzonych imieniem polskiej so- 
cyalnej demokracyi. Chociaż tyle narodów jest 
w Austryi, lud roboczy jest jednej myśli i jedna 
idea łączy Niemców, Czechów, Polaków, Rusinów, 
Włochów. Dziś na tym klasycznym gruncie sza- 
lejącej walki narodowej jest zgromadzona mała 
międzynarodówka; przemawia się tu w najróż- 
niejszych językach. ale ze wszystkich słów brzmi 
świadomość solidarności wszystkich robotników. 
Wy tu macie ludzi inteligentnych, umiejących 
czytać i pisać, macie tu wielkie miasta z rozwi- 
niętym przemysłem i rozgałęzione organizacye, 
ale u nas w Galicyi, gdzie rządy korupcyjnej 
kliki niszczą wszelkie zarodki rozwoju, musi 
chłop i robotnik walczyć o prawo koalicyi z na- 
rażeniem życia. Jeżeli wy tu walczycie o swoje 
prawa, to pomagacie tem samem także swym 
braciom polskim. (Burzliwe oklaski). 

Przemawiali następnie tow. Miiller, który 
omawiał znaczenie rozwoju organizacyi koleja- 
rzy, tów. Nemec, redaktor „Prava Lidu“, który 
powitał zgromadzonych imieniem socyalistów pra- 
skich, tow. Ondegeest, który oddał zgroma- 
dzonym pozdrowienia imieniem zorganizowanych 
kolejarzy Holandyi, tow. Tomschick, tow. 
Kucera, przedstawiciel organizacyi maszyni- 
stów, tow. Griill, przewodniczący stowarzysze- 
nia kolejarzy, tow. Kristan, który przemawiał 
z.początka po kroacku, a następnie po czesku. 

Przewodniczący tow. Karpas zamknął zgro- 
madzenie krótką przemową. Tłumy wracając ze 


zgromadzenia, urządzały owacye posłom socyali- 
stycznym towarzyszom Daszyńskiemu i Ellenbo- 
genowi. 

Świetny przebieg manifestacyi był nie tylko 
dowodem wzrastającej potęgi organizacyi koleja- 
rzy, lecz także pięknym dowodem międzynaro- 
dowej solidarności proletaryatu austryackiego. 


Katastrofy bez końca! 


Wziąwszy do rąk pierwszy lepszy dziennik 
burżoazyjny, znachodzimy tłustemi czcionkami 
wiadomości o katastrofach kolejowych w Nowym 
Jorku, Chicago, Anglii, Hiszpanii. Natomiast 
o katastrofach, które wydarzają się codziennie 
tutaj w kraju, rzadko kiedy znachodzimy suchą 
urzędową wzmiankę, zamieszczoną gdzieś w nie- 
dostrzegalnym kąciku działu  kronikarskiego. 
Wzmianka taka kończy się zazwyczaj śmieszną 
uwagą: „Na miejsce katastrofy przybył p. radca 
dworu (dajmy na to Horoszkiewicz) i kazał ła- 
skawie usunąć przeszkodę ruchu, wskutek czego 
dalszy ruch pociągów odbywa się prawidłowo“. 
Wygląda to tak, że gdyby p. radca nie przybył, 
to ruch ustałby na wieczne czasy. Wielkie przeto 
jeszcze szczęście we wszystkich nieszczęściach, 
że przynajmniej mamy radców, którzy ruiny po- 
ciągów pospiesznie rozkazujęą usuwać, Coby to 
było, gdyby tych panów nie stało!?... 

Taki pismak burżoazyjny to bardzo nieszczę- 
śliwa istota. Nie wolno mu pisać o teatrze, boby 
mu wolny wstęp wstrzymano, nie wolno pisać 
o magistracie, bo pan redaktor jest radnym sko- 
rumpowanej większości, nie wolno mu napadać 
na klerykalizm, bo wiara jest dzisiaj jedynym 
łącznikiem narodowym wszystkich trzech zaborów, 
nie wolno mu pisać o sejmie, o kole polskiem, 
bo to jedyna reprezentacya narodowa, nie wolno 
mu pisać o kolei, bo dziennikowi odebranoby 
anonsy, a współpracownikom karty wolnej jazdy. 
Wolno mu pisać o wiankach i sokołach, a be- 
sztać może sobie do woli żydów i przewrotowców. 
pierwszych jako przyczynę wszystkich nieszczęść, 
a drugich jako rzekomo zniesławiających honor 
narodu przez piętnowanie brudów klas uprzywi- 
lejowanych. 

Prasa burżoazyjna milczy, chociaż od miesiąca 
Galicya jest widownią niesłychanych strasznych 
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katastrof kolejowych, wstrząsających nerwami 
całego społeczeństwa; milczy i nie odważy się 
nawet wypowiedzieć, czy się jej podoba taka 
gospodarka ? 

Przyczyny katastrof urzędowo podawane, zwa- 
lają zawsze winę na pęknięcie ressoru, złamanie 
osi, urwanie sprzęgła, pęknięcie obręczy, nieuwagę 
personalu i t. p. Możebne, ale dlaczego właśnie 
w okresach szalejącej oszczędności pękają ressory, 
łamią się osi, urywają sprzęgła i t. d.? Chociaż 
z drugiej strony przyczyny nieszczęść urzędowo 
podawane nie zasługnją na żadną wiarę, bo któż 
jest w stanie to stwierdzić, gdy wszystko jestrozbite, 
połamane, spękane, że właśnie ta oś albo ta obręcz 
była przyczyną katastrofy i nie w katastrofie się 
zepsuła? 

Ostatecznie najwyszukańsze przyczyny nie są 
w stanie uniewinnić kierownictwa kolei, bo na 
katastrofy składają się tysiączne obostrzenia dla 
colów oszczędnościowych. I ta obżałowana ćwiartka 
druku i ten milimeter knota, to szkiełko do la- 
tarni, ta śrubka, te 3 centy ukradzione z godzi- 
nowego, już to wszystko gromadzi nawałnicę nie 
dających się obliczyć poważnych nieszczęść. A cóż 
dopiero mówić o politycznym i ekonomicznym 
ucisku personalu. o przeciążeniu pracą i niewy- 
spanych nocach? Co mówić o służbie nadzoru 
i kontroli, która pobierając wysokie gaże i dyety, 
prawie wyłącznie śledzi życie polityczne koleja- 
rzy albo przeprowadza nieuczciwe wybory ? 

Wszystkie te czynniki, każdy z osobna i wszy- 
stkie razem, jak zdrowe drzewo toczący owad, 
oddziaływują na system i istotę ruchę. Dla tego 
kolejnictwo galicyjskie podobnem jest do skrzy- 
piącej i trzeszczącej wędrownej budy, gotowej 
się rozsypać, natrafiając na lada kamień albo 
pniak na swej drodze. My przynajmniej nie ma- 
my nie sobie do wyrzucenia, a poniekąd mamy 
i tę satysfakcyę, że nie szczędziliśmy przestróg, 
przepowiadając następstwa tej gospodarki i w na- 
szych organach i na naszych zgromadzeniach 
i przez usta naszych posłów z trybuny parla- 
mentarnej. 

Lwów, Munina, Czerepkowce, Luby- 
cza, Przemyśl, Podłęże, jeżeli nie milio- 
ny, to najmniej milion w jednym miesiącu sier- 
pniu pochłonęły. Sześć wielkich katastrof! 
obok kilkunastu pomniejszych wypadków, to na- 
wet na stosunki galicyjskie za wiele! To samo 
wyklucza już przypadkowość a dowodzi rozlu- 
źnienia mechanizmu w naszem kolejnictwie. 

Dnia 28 sierpnia mieliśmy aż dwie katastrofy. 
W Lubyczy na linii Lwów-Bełzec wykoleiło 
się kilka wozów i kilku podróżnych zostało uszko- 
dzonych. W Przemyślu zderzyły się dwie 
lokomotywy wjeżdżające do ogrzewalni z pocią- 
gów osobowych. Zderzenie w Przemyślu jakoteż 
i wykolejenie w Lubyczy miało miejsce około 
godziny 12 w południe. Szczególna rzecz, że 
prawie wszystkie te katastrofy przydarzyły się 
w dzień, co dowodzi ogromnego osłabienia fun- 
kcyj mózgowych u personalu. Obydwie maszyny 
w Przemyślu są niezdolne do użytku, a naprawa 
tychże będzie kosztować kilkadziesiąt tysięcy kor. 

Koroną jednak wypadków sierpniowych była 
katastrofa między Kłajem a Podłężem: 

W niedzielę 31 sierpnia między godziną 3 a 4 
nad ranem, między stacyami Kłaj i Podłęże, 
między kilometrami 20:5 a 20:6 wykoleił się 
pospieszny pociąg towarowy nr 162, przyczem 
3 wagonów zdruzgotało się na drzazgi, a nadto 
12 wykoleiło się z szyn. Pociąg wykolejony 
wiózł żywe woły, cielęta i nierogaciznę, oraz 
jaja i inne towary. Jaja utworzyły jeden ogromny 
staw jajecznicy. Większa część bydła i nieroga- 
cizny została zabita, a resztę okropnie pokale- 
czoną musiano zaraz dorżnąć i zlicytować na 
miejscu. : 

Wskutek tej katastrofy obydwa tory przez 12 
godzin były zamknięte i ruch osobowy odbywał 
się przez przesiadanie, a ruch towarowy był zu- 
pełnie wstrzymany, skutkiem czego kolej pań- 
stwowa ponosi ogromne straty, gdyż będzie mu- 
siała płacić znaczne odszkodowania za gwaran- 
towane terminy dostaw. 

Przez zawalenie obu torów pociąg pospieszny 
nr 2, przychodzący rano ze Lwowa do Krakowa, 
spóźnił się o cztery godziny; pociąg pospieszny 
nr 3, dążący z Krakowa do Lwowa, spóźnił się 
o 3 godziny; pociąg osobowy ur 18, dążący ze 


„KOLEJARZ 
Lwowa do Krakowa, spóźnił się o 2 godziny; 
wogóle wszystkie następne pociągi doznały wię- 
kszych lub mniejszych opóźnień. 

Samo miejsce katastrofy przedstawiało wprost 
osobliwy widok, przypominający raczej miejsce 
jarmarku albo odpustu niż tor kolejowy. Plac | 
zawalony wywróconymi wagonami i szczątkami 
pogruchotanych wagonów, które skłębiły się 
i utworzyły olbrzymią masę ciał żywych i zabi- 
tych wołów, leżących na jeziorze z rozbitych jaj, 
przez dłuższy czas nieprzystępny był dla nikogo. 

Z całej okolicy zjechąło mnóstwo włościan, je- 
dni w nadziei zarobku, inni, by stanąć do licy- 
tacyi, inni z ciekawości. Przybyło także wielu 
właścicieli ziemskioh z okolicy. Wszystko to ro- 
złożyło się obozem. Dokoła stały niezliczone fu- 
ry, powyprzęgano konie futrując je z półkoszków, 
mrowie ludzkie pracowało, licytowało, gapiło się. 
Żandarmi spędzili mnóstwo chłopów z okolicy 
do roboty około oczyszczenia toru. Samo miejsce 
katastrofy odgrodzono dokoła na prędce wysta- 
wionym parkanem. 

Po 12 godzinach zupełnej przerwy ruchu u- 
przątnięto jeden tor, na którym ruch się rozpo- 
czął, oczywiście z trudnościami, bo pociągi dą- 
żące w strony przeciwne nie mogły się tu na 
jednym torze wymijać, lecz mnsiały na siebie 
czekać na sąsiednich stacyach. 

Szkoda wynikła z katastrofy w samych po- 
trzaskanych wagonach wynosi 80.000 kor. Oprócz 
tego kolej będzie musiała płacić ogromne od- 
szkodowania za zniszczony towar i spóźnienie | 
w terminie dostawy. 

W iście bohaterski sposób odznaczył się przy 
tej sposobności konduktor Sołtys z Rzeszowa 
dodany do wzmocnienia partyi nieszczęśliwego 
pociągu. Mimo grozy położenia Sołtys nie stra- 
cił przytomności i zapobiegł drugiej niechybnie 
większej jeszcze katastrofie, albowiem przypo- 
mniał sobie, że z Podłęża miał wyjść pociąg nr. 
81, który z pociągiem nr. 162 zazwyczaj na 
przestrzeni krzyżuje. Niebezpieczeństwo było 
ogromne, gdyż pociąg 82 byłby w ciemności 
niedostrzegł szczątków wykolejonego pociągu 
rozrzuconych także i na drugim torze, a naje- 
żdżając na nie, byłby uległ losowi pociągu nr. 
162, zwiększając katastrofę do nieobliczonych 
rozmiarów. Sołtys wydobywszy się z gruzów wy- 
kolejonego pociagu, pobiegł ze światłem w kie- 
runku spodziewanego pociągu i w samej rzeczy 
spotkawszy go w oddaleniu 500 metrów, zatrzy- 
mał tenże uwiadamiając o katastrofie. Sołty- 
sowi ma więc kolej kilkaset tysięcy koron do 
zawdzięczenia, a personal pociągowy swe życie. 
Urzędowy komunikat o tem bohaterstwie kon- 
duktora nic jednak nie wspomina, bo ważniej- 
szą jest rzeczą, że na miejsce katastrofy przy- 
był Horoszkiewicez, którego przybycie ra- 
czej komiczne robiło wrażenie, albo jak „Na- 
przód“ się wyraził: „stanął wśród gruzów jak 
winowajca, oglądając swoje żniwo“... 

Ciekawi jesteśmy jaka nagroda spotka Soł- 
tysa, który jest jeszcze prowizorycznym kon- 
duktorem i jako taki przy pierwszej lepszej re- 
dukcyi personalu, może być na bruk wyrzu- 
conym? 

Kierownik nieszczęśliwego pociągu Nr. 162 
May Tomasz, maszynista Miiller Jan i kon- 
duktor Zieliński Jan (nie prezes) dostali sil- 
nych ataków nerwowych, tak że służby nie mo- 
gą pełnić, dalsze zaś następstwa tej choroby 
nie dadzą się przewidzieć. 

Szczątki rozbitych wozów usuwauo przez cały 
tydzień, a na pobojowisku fatalnej gospodarki 
atmosfera była nie do zniesienia, tak dalece, że 
wstrętna woń rozkładającej się kałuży z jaj, 
zalatywała do przejeżdżających pociągów. 

Dnia 6 września doniesiono nam znowu o dwóch 
aczkolwiek nie krwawych katastrofach: Pociąg 
Nr. 3952 wskutek wykolejenia maszyny w sta- 
cyi Horodenka-miasto, spóźnił się o 3 godziny 
do Kołomyi, Na szlaku zaś Stryj-Chodorów mię- 
dzy stacyami Żydaczowem a Chodorowem usuwa 
się prowizoryum zbudowane dla naprawy objektu | 
przy km. 329. Wskutek czego rnch pociągów 
towarowych został wstrzymany, a ruch osobowy 
odbywa się przez przesiadanie. 

„Mein Liebchen, was willst du noch mehr?!“ 
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Gzyją własnością są koleje w Galicyi? 


Na pytanie to każdy odpowiedziałby bez za- 
jąknienia: Naturalnie własnością państwową. To 
znaczy, nie własnością rządu, ale własnością spo- 
łeczeństwa, które na zakupno albo budowę tych 


|kolei miliardy pieniędzy podatkowych złożyło. 


Składało zaś owe olbrzymie kwoty w tej na- 
dziei, że w korzyściach płynących z kolei żela- 
znych, a przewidzianych licznemi ustawami, 
wszyscy zarówno uczestniczyć będą. 

Tymczasem to wszystko nieprawda. Koleje 
galicyjskie są tylko nominalnie własnością pań- 
stwową czyli społeczną, w rzeczywistości zaś są 
one własnością kilku dyrektorów i kilkudziesię- 
ciu inspektorów kolejowych, galicyjskich szla- 
chciców a przeważnie książąt i grafów a w koń- 
cu wysokich urzędników państwowych. Biedny 
opodatkowany lud wykupił i wybudował koleje, 
a szlachcice, książęta i grafy przyczynili się 
chyba tem, że grunta swoje sprzedali pod bu- 
dowę po dziesięć krotnej cenie ich wartości, zdo- 
byli miliony na sząchrajstwach budowlanych, 
a w końcu za drogie pieniądze spieniężyli i wy- 
karczowali swoje lasy. Ale mimo tego negatyw- 
nego współudziału w rozwoju sieci galicyjskich,” 
obok dyrektorów, inspektorów i urzędników 
państwowych, szlachcice i magnaci galicyjscy są 
de fakto właścicielami kolei. Są właścicielami 
nie na podstawie cesyj i pisanych kontraktów, 
ale z tytułu swej samowoli, lekceważenia ustaw 
i regulaminu ruchu a w końcu bierności władz, 
które uzurpacye takie z przymknięterni oczyma 
tolerują. 

W sprawie tej zabierał głos tow. dr. Ellen- 
bogen w rozprawie parlamentarnej nad opo- 
datkowaniem biletów kolejowych. My zaś dla 
ilustracyi tej gospodarki w Galicyi dodamy kil- 
ka kwiatków uszczkniętych na własnej niwie. 

Wbrew przepisom taryfowym i regulaminu 
ruchu inaczej traktuje się bogaczy a inaczej bie- 
dnych podróżnych. 

Córka byłego ministra Dunajewskiego 
jadąc z Podgórza do Zakopanego nadała paku- 
nek do przewozu, ważący około 160 kg. Z pa- 
kunkiem tym nie postąpiono sobie tak jak z ka- 
żdą inną przesyłką zwykłego śmiertelnika, ale 
zarząd stacyi otrzymał nakaz, aby na ten cel 
osobny wóz dostawiono, nadto do przewozu tej 
przesyłki przeznaczono rewizora pociągów H ej- 
de, który pobrawszy większe dyety aniżeli za- 
liczone koszta transportu wynosiły, od stacyi 
nadawczej aż do miejsca przeznaczenia paku- 
nek ten nadzorował. 

Dnia 18 listopada zeszłego roku pociąg nr. 
18 był już we Lwowie tak przepełniony, że na- 
wet kilkunastu osćb nie dało się więcej pomie- 
ścić. Cały jednak przedział I. klasy zajął jakiś 
urzędnik ministeryalny wracający Z Podwoło- 
czysk, jeden przedział II. klasy zajął jego adla- 
tus, a jeden zaś przedział I. klasy zajął inspe- 
ktor Guttmann jadący do Przemyśla. Cały 
więc wóz był zajęty przez trzy osoby, a publi- 
czność płacąca nie miała miejsca. 

Syn inspektora Piaseckiego został raz 
przez konduktora wyłapany jako jadący bez bi- 
letu, kazano mu więc uiścić zwykłą pojedynczą 
nadpłatę. Konduktor, który spełnił tutaj swój 
obowiązek służbowy, został w kilka dni potem 
przez inspektora Piaseckiego zbesztany 
i „pouczony*, że powinien był wiedzieć, z kim 
ma do czynienia i jak się obchodzić z dziećmi 
dygnitarza. 

Dnia 6 sierpnia b. r. pociągiem nr. 3 ze Lwo- 
wa jechał hrabia Siemiński wraz z żoną, Kon- 
duktor Biegański wszedłszy do przedziału 
zażądał legitymacyi. Hrabina Siemińska wy- 
kazała się kartą jazdy, natomiast hrabia oświad- 
czył, że ma roczną kartę, nie pokazując jej wca- 
le. Biegański spostrzegł jednak, że państwo 
hrabstwo wiozą ze sobą ogromnego psa, który 
ułożył się wygodnie na siedzeniu I. klasy, za- 
żądał więc legitymacyi także i dla psa. Siemiń- 
ski odpowiedział wyniośle, że na psa ma także 
roczną kartę, ale nie myśli jej pokazywać. Przy 
pociągu był rewizor Rosehnal, Biegański 
przeto zawezwał go do interwencyi. Obydwa 
udali się wiec do przedziału hrabstwa i zastali 
panią hrabinę zasłaniającą psa swemi sukniami, 
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żadnego psa nie ma. Okazało się jednak, że 
pies był w przedziale, Rosehnal więc zażądał 
przepisanej opłaty. Żądanie to tak zirytowało 
Siemińskiego, że począł lżyć konduktora 
Biegańskiego najordynarniejszymi wyraza- 
mi, o których nikt by nie przypuszczał, że mo- 
gą wyjść z ust delikatnego arystokraty. Ro- 
sehnal ulotnił się, nie chcąc być świadkiem 
jak szlachciura pastwi się nad biednym kondu- 
ktorem. Biegański wróciwszy do Lwowa, za- 
raportował o tem przełożonemu, czy jednak do- 
niesienie jego będzie miało jaki skutek, wątpić 
należy, chodzi tu bowiem o hrabiego. 

Dnia 19 maja b. r. przy pociągu nr. 19 w Tar- 
nowie, Zygmunt Zawadzki współwłaściciel 
Gromnika zbeształ konduktora Romańskie- 
go wyrazami: »ty parobku, parobasie<. Wpra- 
wdzie tym razem nie uszło Zawadzkiemu 
na sucho, został bowiem dnia 6 września na roz- 
prawie sądowej w Tarnowie ukarany 38-dniowym 
aresztem, zamienionym na grzywnę 30 K. Ale 
takich Siemińskich, Zawadzkich mają kondu- 
ktorzy podostatkiem w każdym pociągu i rzad- 
ko się przytrafia, aby za otrzymywane od nich 
obelgi miewali jakieś zadośćuczynienie. 

Czarnożyński Rafał krewny inspektora 
Makuscha używa stale przedziału I. klasy, acz- 
kolwiek legitymacya jego opiewa na II. klasę. 
Rewizorzy pociągów muszą patrzeć przez palce 
na to nadużycie, albowiem Czarnożyński 
jest urzędnikiem oddziału, którego naczelnikiem 
jest wszechwładny Makusch i do którego tak- 
że rewizorzy są przydzieleni. 

Przewóz osób pociągami towarowymi jest 
surowo instrukcyą zakazany. Wyjątek zrobiono 
jednak dla grafa Tarnowskiego, bo w lutym 
zeszłego roku przypięto jego salonkę do pociągu 
ciężarowego i odstawiono go z nią razem do 
Krakowa. 

Dnia 3 września b. r. naczelnik stacyi lwow- 
skiej inspektor Gótz Aleksander dał depeszę 
do Podwołoczysk, aby przy pociągu nr. I8 za- 
rezerwowano 1*/, przedziału I. klasy dla jego 
znajomych we Lwowie. Przy całym pociągu jest 
tylko 2t), przedziałów I. klasy, w razie zaś za- 
mówienia całych przedziałów, muszą one być 
okartkowane jako obsadzone, a wszystkie miej- 
sca muszą być zapłacone. Powyższym warun- 
kom nie odpowiadało zamówienie Gótza, nadto 
konduktor Kamiński Antoni pół przedziału 
miał już zajęte, gdyby więc pozostawił 1!/, prze- 
działu dla Gótza, to na całą przestrzeń Lwów- 
Kraków pozostałoby mu tylko pół przedziału. 
Gdy pociąg 18 przybył do Lwowa, Kamiński 
oświadczył, że w stosunku do ilości osób pole- 
conych przez pana inspektora 1/, przedziału 
dać nie może i nie ma. Gótz zwymyślał za to 
Kamińskiego ordynarnemi obelgami, pody- 
ktował mu 5 K kary a nadto kazał go ściągnąć 
od pociągów osobowych a przydzielić do cię- 
żarowych. 

Jest to nieliczna tylko wiązanka faktów po- 
zbierana z różnych stron i odnośnie do różnych 
uprzywilejowanych osób. Takich kwiatków mo- 
gliby jednak dostarczyć konduktorzy bez mia- 
ry. Każdy z nich ma w swoim pamiętniku karę, 
obelgę a co najmniej ostrą naganę, jeżeli w sto- 
sunku do tych osób chciał przepisowo postępo- 
wać. Wobec tego, łatwą jest odpowiedź na za- 
pytanie: »czyją własnością są koleje galicyj- 
skie?« Na kwestyę tę odpowiedzieliśmy na wstę- 
pie niniejszego artykułu, przytoczone zaś przy- 
kłady niechaj posłużą za dowód, że jak wszy- 
stko w Galicyi, tak samo i pociągi osobowe (po- 
minąwszy inne większe korzyści z kolei żela- 
znych) mają służyć wyłącznie za przedmiot wy- 
zysku wyższej biurokracyi i galicyjskiej szlago- 
neryi. 


Stacbańskie konowały. 


Prywatny lekarz musi się dobrze natroszczyć 
o swoich pacyentów, musi sumiennie śledzić 
przebieg ich choroby, dostrzeżone symptomy cho- 
roby porównywać z dziełami uczonych, musi 
przeto wiele czytać i uczyć się aż do śmierci, 
jednem słowem w domu i poza domem musi 
ciężko pracować, o czem niejeden nie wie, są- 
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dząc, że po opuszczeniu uniwersytetu lekarz nie 
nie ma do roboty, jak tylko chować pieniądze 
do kieszeni. Prywatny lekarz musi pracować 
i dokładać wszelkich możliwych starań, aby pa- 
cyent jego wrócił do zdrowia. Bo niechby mu 
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już po jego karyerze, już po jego wziętości i nie 
pozostawałoby mu nic innego, jak tylko zawie- 
siwszy swój dyplom na kołku, starać się o dyurnum 
w jakimś urzędzie podatkowym. Tutaj kwestya 
bytu jest ściśle związaną z sumienną i mozolną 
pracą, co jednej i drugiej stronie wychodzi na 
korzyść. 

Natomiast niema wygodniejszego stanowiska, 
jak taki „banarct stacbański*. Już na samym 
wstępie do tej karyery sumienie jego uspokaja 
mnóstwo przepisów, które za niego biorą wszelką 
odpowiedzialność na siebie. W przepisach tych 
kulminuje zasada: „Jesteś urzędnikiem przed- 
siębiorstwa na największe zyski obliczonego, mu- 
sisz tak robić, aby tobie i przedsiębiorstwu było 
dobrze“. Uczyć się, studyować, badać? A to na 
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musisz za dobre i nieomylne uznawać, co za- 
chłanne przedsiębiorstwo sobie życzy. Mniejsza 
albo większa Śmiertelność jego pacyentów bynaj- 
mniej nie wpływa na karyerę takiego „banarcta*, 
i żaden z nich nie zastanawia się nad tą kwe- 
styą nawet tyle, co nad wczorajszym obiadem. 
Zresztą taki „banaret* wie dobrze, że nie jest 
on tutaj do leczenia chorych, bo i czemże będzie 
ich leczył? Wie, że siły cudotwórczej nie po- 
siada, że przyłożeniem rąk nie uzdrowi chorego, 
a środków leczniczych nie wolno mu zapisy- 
wać. Wie dobrze, że choremu pomódz nie może 
i jeżeli nad tym nędzarzem zlituje się natura, 
a w najlepszym razie jakiś inny prywatny lekarz, 
to wie, że z chwilą rekonwalescencyi rozpoczyna 
się jego urzędowanie, t. j. popędzanie do służby 
rekonwalescenta. Podobnie, jak w postępowaniu kar- 
nem prokurator zasadniczo nie wierzy w niewinność 
oskarżonego, tak samo lekarz kolejowy w zasa- 
dzie nie zna chorych funkcyonaryuszy, nie wierzy 
w ich chorobę i zbija orzeczenia innych lekarzy 
z samych tylko względów na swój stosunek do 
przedsiębiorstwa kolejowego. Naturalna rzecz, że 
jest to nadużycie wiedzy i nauki na rzecz wy- 
zyskiwacza kapitalistycznego. 

Nad lekarzem kolejowym niema 
dnej kontroli ani też Żadnego przymusu mo- 
ralnego w kierunku jego pieczołowitości nad 
chorymi, a każdy przyzna, że przecież nie wszy- 
scy ludzie są ideałami, którzyby z własnego po- 
pędu pełnili beznagannie swoje obowiązki. Dla 
jednego jest bodźcem kwestya bytu, dla drugiego 
sława, dla jednego opinia publiczna a dla innego 
niezłomne poczucie obowiązku, zasadzającego się 
na wiedzy i nauce. Z małymi wyjątkami lekarze 
kolejowi z tem wszystkiem nie potrzebują się 
liczyć, byt ich bowiem zależy od przedsiębiorstwa, 
wyzyskującego niesumiennie, wbrew zasadom 
wiedzy i nauki zdrowie i życie robotnika. Za- 
rządy „Kasy chorych“, nibyto wybierane przez 
personal, nie mają żadnego wpływu na instytu- 
cyę lekarzy kolejowych. Personal nie ma prawa 
zażaleń nikomu przedkładać, albowiem członko- 
wie nie odbywają ani walnych zgromadzeń, ani 
nie posiadają żadnej reprezentacyi uprawnionej 
do pociągania do odpowiedzialności niesumiennych 
lekarzy. Jak zaś obchodzi się zarząd kolejowy 
z sumiennymi lekarzami, tego najlepszy dowód 
mamy na dr. Łopacińskim w. Krakowie. 
Człowiek ten musiał podziękować za swój urząd, 
albowiem w ten sposób nie mógł pełnić swych 
obowiązków, jak od niego wymagano. Dr Ło- 
paciński był za uczciwym dla kolei. Ale nato- 
miast taki Kijas w Nowym Sączu, taki Zoll 
w Krakowie, Szymański we Lwowie są to 
wzorowi urzędniey fiskusu, tylko nie lekarze, nie 
ludzie, nie opiekunowie rzeszy robotniczej. Pierw- 
sze miejsce niezaprzeczenie należy się drowi 
Zollowi. Prawda, że jest to nieszczęśliwy, 
chorowity, ułomny człowiek, kolej nie jest jednak 
miejscem przytułku dla tego rodzaju ludzi, w do- 
datku w charakterze szefa sanitarnego dla ca- 
łego okręgu. 

Wprost nie chee się wierzyć skargom, jakie 
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we kaleki, którzy potracili zdrowie w różnych 
wypadkach kolejowych, mają nieprzejednanego 
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wroga w drze Zolln, który ich kalectwo uważa 
zazwyczaj za symulacyę, albo następstwo chorób 
wenerycznych, mimo wprost przeciwnych orze- 
czeń pierwszorzędnych powag na tem polu. Zna- 
my kilkudziesięciu inwalidów, którzy uczestniczyli 
w ciężkich wypadkach kolejowych, a których 
zmuszono głodem do pełnienia czynnej służby, 
którym wytaczano dyscyplinarki jako symulantom 
na mocy orzeczeń Dra Zolla, chociaż posiadali 
orzeczenia świadczące o ich nieudolności do służby 
kolejowej. Nie dosyć na tem że dr Zoll jest 
„banaretem*, ale zarazem jest on lekarzem „za- 
kładu ubezpieczeń od wypadków* i lekarzem są- 
dowym w jednej osobie, może przeto rozstrzygać 
spory w trzech instytucyach, opierających swoje 
wyroki na jego jednostronnych orzeczeniach. 

Godnym pomocnikiem dra Zolla — prze- 
zwanego oprawcą w  interpelacyi posła tow. 
Daszyńskiego — jest dr Fiirbeck, który 
objął miejsce po nieodżałowanym doktorze Ło- 
pacińskim. Widocznie, że jegomość ten pra- 
ktykuje na stałego „banarcta*, w nieprzychyl- 
ności swej bowiem dla personalu, chce prześci- 
gnąć swych starszych rutynowanych kolegów. 

Ładny kawałek w tej samej sprawie zamie- 
szczamy poniżej: 

Jest to wzruszający epizod z życia strażnika, 
swoim przypominający rozpaczliwe 
sceny z „Ojca zadżumionych* i potrze- 
baby tak samo genialnego pióra, aby odtworzyć 
boleść biednego ojca, który z łaski „banarcta* 
w 10 dniach postradał troje dzieci. 

Karolowi Ornatowskiemu, strażnikowi 
w  Kopyczyńcach, zachorowało czworo dzieci. 
Biedny ojciec dorwawszy chwilkę wolnego czasu, 
w przerwach służbowych pobiegł spiesznie do 
lekarza kolejowego w MKopyczyńcach dra Ry- 
szarda Wilsona, prosząc go o pomoc. „Ban- 
arct“ ani myślał ruszyć się z domu, odpowiedział 
tylko strapionemu ojcu, aby dzieci przyniósł do 
niego. Strażnik niezawodnie byłby się zdecydował 
i na taką ordynacyę, wróciwszy jednak do swej 
budy, stan zdrowia swoich dziatek zastał tak 
groźnym, że o przenoszeniu tychże ani mowy być 
nie mogło, a ostatecznie któż miał tego doko- 
nać? On w służbie, a żona z czworgiem bez- 
władnych ciałek, jakąż mogła sobie dać radę ? 
Ornatowski odbywszy turę służbową, pobiegł 
znowu do Wilsona i znowu prosił, błagał 
i przedstawiał. Niewzruszony „banarct* odpowie- 
dział, że stanowczo nie pójdzie, ostatecznie wy- 
mawiając się, że nie jest specyalistą do chorób 
dziecięcych. Następnego dnia zrozpaczony stra- 
żnik ponowił swoje błagania, odwołując się do 
sumienia, ludzkości i uczuć ojcowskich „czcigo- 
dnego* eskulapa. Wszystko na darmo, Wilson 
pozostał niewzruszony, tak samo jak pozostał 
niewzruszony na płacz i rozpacz matki a żony 
Ornatowskiego, która także ze swej strony 
widząc zabiegi męża daremnymi, błagała W il- 
sona o ratunek dla swych dzieci. Ornatow- 
ski wkońcu udał się do banmistrza z zażaleniem 
na dra Wilsona z prośbą aby uwiadomił o tem 
sekcyę, któraby poleciła lekarzowi, aby spełnił 
swój obowiązek. Nie wiadomo, czy z polecenia 
sekcyi, ale dosyć na tem, że Wilson przybył 
wkońcu do budki strażnika, a oglądnąwszy chore 
dzieci, zawyrokował lakonicznie: „Te troje 
wyrzućcie, bo z nich nie już nie bę- 
dzie, a to jedno może jeszcze wyzdro- 
wieje*. I w samej rzeczy troje dzieci wkrótce 
wyzionęło ducha, wszystko to odbyło się zaś 
w przeciągu dni dziesięciu. 

Ozyż potrzeba jeszcze drastyczniejszych obra- 
zów dla ilustracyi humanitarności urzędowej? 

W chwili gdy artykuł ten podajemy do druku, 
dra Zola spotkała zasłużona kara, o czem pi- 
szemy na innem miejscu. Dziwna rzecz, z jaką 
akuratnością spełniają się nasze przeczucia! 


Wypoliczkowanie dra Zolla. 


Od kilku lat dr Zoll, radca sanitarny kra- 
kowskiej dyrekcyi, rujnuje jedną po drugiej 
egzystencyę biednych kalek, w katastrofach ko- 
lejowych ciężko uszkodzonych. Jako lekarz ko- 
lejowy stoi na straży instytucyi finansowej i 


nadużywa swego stanowiska, aby chronić inte- 
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resów »Zakładu ubezpieczeń od wypadkówe, 
który w myśl ustaw ma być odrębną instytu- 
cyą, niezawisłą od przedsiębiorstw kolejowych. 


Jako lekarz kolejowy i lekarz zakładu ubezpie- | 


czenia w jednej osobie, występuje wrogo prze- 
ciw członkom kasy chorych, której także jest 
lekarzem. Duiwne i niepojęte nagromadzenie 
sprzecznych ze sobą obowiązków powierzonych 
jednej osobie, która ma być zarazem oskarży- 
cielem, sędzią i obrońcą sprzecznych ze sobą 
interesów. Dr. Zoll zawdzięczając swą świetną 
egzystencyę przedsiębiorstwu kolejowemu i spo- 
krewnionemu z niem »Zakładowi ubezpieczeń 
od wypadków :«, ze wstrętnem służalstwem dopu- 
szcza się niesłychanych okrucieństw, przekracza- 
jących nawet miarę intencyj swoich chleboda- 
wców. Sprawiwszy w ostatnich czasach kilka- 
naście ofiar, puszczając ich z torbami, zabrał 
się do konduktora Zegartowskiego, który 
z powodu wypadku kolejowego pobierał rentę, 
mieszkając w Bogacicach tuż koło Wieliczki. 
Inspektor Piasecki przed trzema miesiącami 
opierał się powołaniu do słnżby Zegartow- 
skiego, albowiem uważał, że stan jego zdro- 


wia nie odpowiada wymaganiom czynnej służby | 


kolejowej, nadto klinika krakowska skonstato- 
wała rozstrój nerwowy wymagający dłuższej 
kuracyi z dala od obowiązków służbowych. Dr. 
Zoll w ostatnich czasach załatwiwszy się z ma- 
szynistą Maćkiewiczem, konduktorem Zbi- 
kiem, nadkonduktorem Hermanem Polla- 
kiem, nadkonduktorem Haasem Janem i ro- 
botnikiem Wojciechem Skrabą, których bądź 
to groźbą dyscyplinarki albo dyscyplinar- 
ką samą zmusił do pełnienia służby i wy- 
rzeczenia się renty, obliczył sobie, że teraz ko- 
lej przychodzi na Zegartowskiego. Lekarz, 
doktór medycyny, ukończony słuchacz uniwer- 


sytetu, wysoki urzędnik, syn profesora uniwer- | 


sytetu, członek tak zwanych lepszych sfer to- 
warzyskich zabrał się do tej roboty jak podły, 
nędzny szpieg, śledząc Zegartowskiego 
przez kilka miesięcy na miejscu w Wieliczce. 
Zaznaczamy, że Zegartowski nie jest ani 
członkiem, ani zwolennikiem naszej organizacyi, 
ale przeciwnie jest on najzaciętszym jej wro- 
giem, nikt nas przeto nie posądzi o stronniczość 
w tej sprawte. 

Przystępujemy jednak do samej katastrofy, 
która w różny sposób wstrząsnęła uczuciami 
światka kolejarskiego, stając się rozgłośniejszą 
aniżeli wszystkie ostatnie słynne galicyjskie ka- 
tastrofy kolejowe. 

Dr. Zoll postanowił wyłapać Zegartow- 
skiego na jakiejś czynności fizycznej, któraby 
świadczyła o jego zdrowiu, dowodząc zdolność 
do zarobkowania, co pociąga za sobą całkowitą 
albo częściową utratę renty, a w następstwie 
pod przymusem braku środków do egzystencyi 
zgłoszenie się do służby. Jako najodpowiedniej- 
szy dzień ku temu wybrał sobie dr. Zoll nie- 
dzielę, w przypuszczeniu że Zegartowski 
nie spodziewając się najazdu komisyi, zaniecha 
wszelkich środków ostrożności. 


W niedzielę dnia 7 września, przybrawszy 


sobie do asystencyi bardzo pojętnego ucznia | 


»banarcta« z Krakowa dra Fiirbeka, pełen na- 


dziei, w dobrem usposobieniu, wyruszył dr. Zoll | 


do Wieliczki, a stąd szpielowskim, skradanym 
sposobem do Bogacic gdzie mieszka Zegar- 
towski. Na miejsce ekspedycyi przybyła „za- 
cna« dwójka około 10 godziny rano, a rozglą- 


dnąwszy się w około, jak drapieżne zwierzęta | 


poskoczyli ku drzwiom mieszkania i bez puka- 
nia stanęli niespodzianie przed Zegartow- 
skim, który w jednej chwili zrozumiał co zna- 
czy ta wizyta, a przejęty strachem o swą egzy- 
stencyę, dostał ataku nerwowego. W takim sta- 
nie zabrał się też do skóry obydwom napastni- 
kom, grzmocąc jednego i drugiego gdzie tylko 
wlazło i gdzie się dało. Razy jego były straszli- 
we, trafiające najczęściej w policzki niefortun- 
nych eskulapów, tak że po przybyciu do Kra- 
kowa wszystkie pięć palców można było do- 
skonale rozeznać na ich twarzach. Najwięcej u- 
cierpiał dr. Zoll. Natarcie było tak energiczne, 
że obaj »gentelmeni« nie mogąc znaleść wyj- 
ścia, drapali się w rozpaczliwych podskokach 
po wszystkich Ścianach, podczas gdy spadały 


na nich coraz gęstsze i coraz dotkliwsze razy | 
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straszliwego, przygodnego krzywd ludzkich mści- 
| cjela. Gorąca łaźnia nie tak prędko możeby się 
skończyła — chociaż wydawała się dla nich wie- 
cznością — szczęście że taniec ten sprowadził ich 
do otwartych okien, z których jakby wyrzuceni 
z procy, na ulicę w mokrych majteczkach wysko- 
czyli, a jęcząc boleśnie po sromotnych razach, ści- 
gani szczekaniem psów odetchnęli dopiero na sta- 
cyi w Wieliczce. Dr. Zoll był tak zestraszony, że 
słowa nie mógł przemówić, trząsł się na całem viele 
ji nie mógł nawet napisać depeszy do dyrekcyi; 
wyręczył go w tem dr. Fürbeck, co widocznem 
jest z następujących autentycznych telegramów: 
| >C. k. dyrekcya kolei państwowej, 
Kraków. 

Ja, dr. Zoll, na zlecenie c. k. dyrekcyi 
udałem się z podpisanym do Bogacice 
celem zbadania Zegartowskiego. Ten- 
że na wstępie począł lżyć dyrekcyę, 
a potem nas wypoliczkował — byłby 
nas bił jeszcze dłużej — uciekliśmy 
jednak oknami. Jesteśmy uszkodzeni, 

|zbadał nas tutejszy fizyk. Co mamy 
robić dalej? Fiirbecke. 


Na tę dobroduszną depeszę, wystawiającą 
»chlubne« świadectwo godności i honorowi oby- 
dwóch rycerzy, dyrekcya wysłała następującą 
odpowiedź: 

Dr. Fiirbeck, Wieliczka. 
Chcę mówić z dr. Zollem osobiście. 
Horoszkiewicze. 


W strasznie głupich humorach powrócili z wy- 
prawy dr. Zoll i dr. Fiirbeck, Przez calą 
drogę nie nie mówili do siebie, czasem tylko 
powtarzając: „A niech go pioruny biją“. „Niby 
to bestya chora, ale bije jak Samson!“ „Pamię- 
taj pan, nie przyznawaj się nikomu!“ 

Dr. Zoll leży obłożnie chory, ma więc czas 
rozmyślać: że jeżeli z pyskobrania można cho- 
rować, to cóż dopiero dzieje się z ludźmi, któ- 
| rych w uściskach miały pufry albo koła wa- 

gonów? 


| Z przestrzeni i warsztatów. 


| Tłuste. Swojego czasu naczelnik Böhm, wi- 
dząc się w „Kolejarzu* w oświetleniu własny.ch 
| swoich sprawek, wybierał się już z tutejszej 
siacyi, oczekując z dnia na dzień złowrogiego 
gościa z teczką i męczącego śledztwa, w którem 
uwijałby się jak mucha w ukropie. Niespokoj- 
ny i trawiony niepewnością, ochłonął jednak 
z tych katuszy moralnych, nabierając z dniem 
każdym co raz większej pewności, że w stani- 
sławowskim okręgu, większych łajdactw nie tra- 
ktuje się znowu tak łapczywie, jak mu się na 
razie zdawało, a przy jakiej takiej fartuszkowej 
protekcyi — której nie brak Bóh mowi — nawet 
całkiem bezkarnie można sobie nadal broić. 
Ochłonąwszy więc z przestrachu, począł do- 
piero Böhm ujadać na »Kolejarza« i przypu- 
szczalnych korespondentów. Odgrażał się sąda- 
mi, skargami, kryminałem, aż w końcu ucichł 
i na tym punkcie, uznając za rzecz praktyczną, 
nie ciągnąć nikogo za język, bo kto wie jaki 
obrót wzięłaby sprawa, wszedłszy na drogi są- 
dowe. Böhm zaniechał więc nierozsądnych kro- 
ków, woląc pozostać wiernym butelczynie, nie- 
odstępnej towarzyszce w szczęściu i niedoli, 
w służbie i po za służbą, na morzu i na lądzie 
słowem we wszystkich okolicznościach życia. Ze 


nie brakuje, jesteśmy gotowi w to uwierzyć, 
lecz niestety na świecie tak już bywa, że nad- 
miar szczęśliwości u jednych, jest źródłem nie- 
szczęścia dla drugich. Böhm uszczęśliwił się 
do tego stopnia dnia 14 czerwca, że byłby omal 
unieszczęśliwił »stacban« i kilku ludzi, puszcza- 
jąc cały pociąg na tor wozami zastawiony. Dzię- 
ki przytomności maszynisty, że do katastrofy 
nie przyszło. Sprawa ta wisi gdzieś w dyrekcyi 
i dla tego uważamy za swój obowiązek, przy 
pominając starsze grzechy Bóh ma napomknąć 
i o tym niedoszłym karambolu, zwłaszcza że jest 
to teraz bardzo na czasie. Sprawę tę poruszy- 
liśmy i dla tego, że Bóhm przy tej okazyi, 
w obec publiczności, wypoliczkował brutalnie 
robotnika Sokołowskiego, a dzisiaj są już 


Bóhmowi po nadto nie więcej do szczęścia | 
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takie czasy, że robotników bezkarnie katować 
nie damy. 

Lwów. Osławiony pieczeniarz adjunkt Ka- 
toliński, zapowiadając swój powrót do Lwo- 
wa na poprzednie stanowisko, głosi straszliwą 
zemstę i zniszczenie wszystkim konduktorom, 
aby w ten sposób dosięgnąć i korespondenta 
„Kolejarza“, jako sprawcę jego moralnych udrę- 
czeń i czteromiesięcznej choroby po pamiętnych 
tegorocznych imieninach. Opis tych imienin przy- 
pominają sobie zapewne czytelnicy, a najlepiej 
utkwiły one zapewne w pamięci samego Kato- 
linskiego, jako silna przeczyszczająca dawka, 
męcząca go na świeżem powietrzu przez cztery 
miesiące. Kuracya była tak radykalna, że nawet 
wspomnienie hotełu francuskiego, gdzie jak świę- 
temu bykowi egipskiemu, Katolińskiemu 
na klęczkach podawano różne smakołyki, że na- 
wet wspomnienie tej wspaniałej uczty działa 
przeczyszczająco. 

Na szczęście silna, po silnym proletaryuszu 
odziedziczona natura, utrzymała niecnotą nad- 
szargane życie i ku radości awizerów, Kato- 
liński wrócił do zdrowia. 

Instytucya awizerów zorganizowana na tutej- 
szy sposób, jest unikatem znanym tylko we 
Lwowie. Jest to coś w rodzaju przybocznej po- 
licyi Katolińskiego, coś szpiclowskiego i coś 
lokajskiego zarazem. We wszystkich stacyach 
na całym obszarze kolei państwowych w Austryi, 
gdzie są tylko stacyonowane partye konduktor- 
skie, pełnią służbę osobni funkcyonaryusze zwa- 
ni awizerami, którzy mają zawiadamiać służbę 
pociągową o zgłoszeniu się do objęcia tego lub 
owego nadzwyczajnego pociągu, lub też zastęp- 
stwa chorych albo urlopowanych kolegów. Ze 
względów administracyjnych, budżetowych i te- 
chnicznych urządzenie to wypróbowane długo- 
letniem doświadczeniem okazało się wszędzie 
praktycznem, nawet w stacyach z liczniejszym 
od Lwowa personalem. 

Katolińskiemu spodobało się inaczej, bo 
zamiast mieć 2 albo 3 awizerów, przeznaczył do 
tej służby aż 10 konduktorów, których utrzy- 
manie roczne kosztuje około 10.000 koron, pod- 
czas gdy dwóch awizerów dawniej kosztowało 
1440 koron. Może ktoś zarzuci nam, że sprze- 
niewierzamy się socyalno-demokratycznym za- 
sadom, wydając ujemny sąd o widocznem pod- 
wyższeniu płacy i pomnożeniu sił, wskutek cze- 
go czas pracy dwóch ludzi między 10 osób po- 
dzielono. Zarzut powyższy byłby słusznym, gdy- 
by za nim przemawiały fakty a nie pozory, 
gdyż w rzeczywistości nie chodzi tutaj ani o in- 
teres kolei, ani o jakieś dobro społeczne ale wy- 
łącznie tylko o osobisty interes adjunkta Kato- 
lińskiego. Przedewszystkiem Katoliński 
potrzebuje dużo awizerów, bo potrzebuje dużo 
obsługi dla siebie, dla mamy i dla papy Fa- 
brycego. 

Szczegółowo zaś wykażemy poniżej, że sy- 
stem awizerów zaprowadzony przez Katoliń- 
skiego jest marnowaniem grosza publicznego 
i rozpróżniaczaniem ludzi, na co socyalni demo- 
kraci nigdy się nie godzą, aczkolwiek dwóch 
awizerów i pierwotne ich płace stanowczo uwa- 
żają za niewystarczające, ale też także nie po- 
chwalają, aby do tej służby używano do innych 
czynności kwalifikowanych konduktorów. 

Katoliński potrzebuje dużo awizerów, ce- 
lem roznoszenia niezliczonej ilości aromatycznych 
bilecików, uszczęśliwiających różne piękności 
lwowskiego półświatka. Katoliński nie tylko 
jest amatorem płci pięknej bez wyboru, ale jest 
on także gołębiarzem. Otóż młodsi awizerzy 
mają pieczę nad gołębiami, które muszą kar- 
mić, czyścić gniazda, pilnować wysiadania jaj 
i prawidłowego krzyżowania gatunków. Specyal- 
nością innych awizerów jest obsługiwanie mamy 
i pana werkmistrza Fabrycego. Czynności te 
należą do mniej przyjemnych, polegają bowiem 
na rąbaniu drzewa, czyszczeniu sukien i butów, 
przynoszeniu piwa i różnych wiktuałów. Przy- 
noszący »tanie« mięso, kury, maliny i poziomki 
mają szczególniejsze łaski, ten dział należy do 
prowizorycznych, których marzeniem jest de- 
kret stabilizacyjny. Najstarsi pełnią służbę cer- 
berów przy samym panu Katolińskim na 
dworcu kolejowym. Mają oni czuwać, aby ktoś 
niepowołany, a szczególniej zorganizowany to- 


warzysz nie przeszkodził audyencyom różnych 
pięknych dam, zgłaszającym się do p. Kato- 


lińskiego, albo co gorsze, aby równocześnie | 


nie zachciało się audyencyi jakiej innej pięknej 
damie. 

Wszyscy zaś awizerzy razem wzięci, oprócz 
specyalności powyżej wyszczególnionych, muszą 
być informatorami p. Katolińskiego, który 
podobnie jak wasz Piasecki, jest ogromnie 
ciekawym na szczegóły życia pozasłużbowego 
przydzielonych mu konduktorów. Pewna część 
tych szczegółów dostaje się także »vias mama 
do wiadomości p. Katolińskiego. 

Oto są czynności dziesięciu mężów, których 
Katoliński wybiera sobie z pośród najwięk- 
szych zauszników i lizunów. W gruncie rzeczy 
ludzie ci z reguły nie awizują nikogo, albowiem 
na dworzec towarowy nie potrzeba chodzić, 
gdyż porozumiewanie odbywa się za pomocą 
telefonu. Ruch pociągów jest tak uregulowany, 
że urzędnik wie już o 8 rano jakie pociągi odej- 
dą do południa, a w południe wie jakie odejdą 
do 8 wieczór. Dalej są pociągi regularne roz- 
dzielone turnusowo na 22 partyj pociągowych, 
które same bez awizowania przychodzą do swo- 
ich pociągów, gdy zaś jaki pociąg wypadnie, to 
wysyła się rezerwistę celem uwiadomienia per- 
sonalu, co zresztą bardzo rzadko się trafia. 

Co zaś do partyj rezerwowych, których jest 
dziewięć, to tych także awizować nie potrzeba, 
albowiem pod grozą 5 koron kary, wszystkie 
partye muszą się zgłaszać na dworcu 3 razy 
dziennie a mianowicie o 8 rano, 11/, w południe 
io 8 wieczór. Oprócz tego jedna partya rezer- 
wowa trzyma pogotowie w dzień a druga w no- 
cy, tak że owych 10 awizerów absolutnie nie nie 
mają do roboty, podczas gdy wszystkie partye 
pociągowe z przeciążenia pracą, niewyspania 
i wyczerpania sił z nóg upadają. Dwie partye 
utworzone z tych niedobrowolnych darmozja- 
dów, ulżyłyby znacznie w służbie całemu perso- 
nalowi, ale niestety interesy Katolińskiego 
są na pierwszym planie. 

Z wdzięczności za powyżej opisane zasługi | 
i wysługi awizerów, Katoliński wyrobił im | 
pewne przywileje. Awizer tak długo siedzi w do- 
mu, a względnie na posługach u p. SG EJ 
skiego, dopokąd mu się nie trafi jaka dobra 
tura z salonką albo pociągiem osobowym, w za- 
stępstwie któregoś z konduktorów i gdzie są 
widoki zarobienia sutych napiwków. W takim 
wypadku nie awizuje się nigdy rezerwisty, ale 
awizer sam wybiera się w drogę. Powyżej opi- 
sane szczegóły stanowią dopiero jedną seryę 
z „wzorowej* gospodarki Katolińskiego i 
szczególna rzecz że nikt o tem nie wie, nikt się 
tem nie interesuje, co zresztą dla nas wtajemni- 
czonych w gospodarkę stacbańską nie jest no- 
winą, gdyż szefowie i kontrolorzy ruchu są do 
robienia dyet i wyborów, a nie do przestrzega- | 
nia ludzkich i sprawiedliwych podziałów służbo- 
wych. Zresztą i Katoliński sam ma za sobą | 
pewne zasługi, dlatego na niejedno może sobie 
pozwalać. Swojego czasu jeździł on do Przemy- 
śla, szpiegować konferencyę kolejarzy, ma wpły- 
wowych protektorów w osobach Rombka, Pa-| 
rachoniaka, Guttmanai Marusyna,jest | 
męczennikiem, został bowiem przez Rombka 
obity kijem i wiele innych zasług, których się 
przecie nie zapomina. 

Czerniowce. Dla naszego przyjaciela Przy- 
były już naprzód zamawiamy sobie miejsce 
w każdym numerze, jest to bowiem jedna z o- 
wych śmiesznych, a przytem szkodliwych po- 
słaci, które zniewalają, aby o nich wiecznie mó- 
wiono. W krótkim czasie kuternoga stał się po- 
pularnym, humorystycznym typem w Czerniow- 
cach i przedmiotem niewyczerpanych żartów 
i anegdotek. Karykaturalne śmieszności, o ile 
stanowią prywatną stronę jego życia, pozosta- 
wiamy jednak na boku, a pomówimy o spra- 
wach służbowych. Nie dawno robotnicy dostrze- 
gli jakąś postać kryjącą się po za wozy w spo- 
sób nasuwający podejrzenie, że jakiś amator 
cudzej własności poluje tutaj na łatwą zdobycz. 
I gdy kilku z nich uzbrojonych w giętkie pręty 
skradało się ostrożnie, aby rzekomemu złodzie- 
jowi sprawić gorącą niespodziankę, postać owa, 
w której w stanowczej chwili rozpoznano ofi- 
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| jąc na drugą stronę. Nie dużo brakowało, a Prz y- 
była byłby liznął sutą nagrodę za swą gorli- 
| wość służbową, albowiem powyższe jego mane- 
wry miały na celu szpiegowanie robotników ma- 
gazynowych. Przybyła nie tylko umie raczko- 
wać, lecz aby dostać się niespodzianie na peron 


rzakach (pufrach) i łańcuchach. Oto w jaki po- 
ważny sposób zdobywają sobie panowie urzę- 
dnicy szczeble do karyery! Szkoda byłaby gdy- 
by dyrekcya postradała takiego Przybyłę, 
a stać się to łatwo może, gdyż Przybyła o- 
prócz wykonywania powyżej opisanych ćwiczeń 
akrobatycznych, lubi wysypiać się w wagonach 
zapasowych II klasy, które są tak nieszczęśliwie 
na placu stacyjnym umieszczone, że przesu- 
wane wozy każdej chwili ów wagon mogą na- 
jechać i rozbić, pozbawiając »stacbane« znakomi- 
tości, łączącej w sobie zalety niezrównanego 
szpiela i „postępowego” urzędnika. Z powyższe- 
go ustępu wypływa ten morał, że jest to po pro- 
stu szkandał, aby urzędnicy z wyższą stosun- 
kowo rangą, czynności swych podwładnych kon- 
trolowali w taki brzydki i niehonorowy sposób. 

W 16 numerze »Kolejarza« donosiliśmy, że pa- 
lacz Samoticha prosił Meisnera o urlop, 
z powodu Śmiertelnej choroby żony, na co mu 
Meisner odpowiedział, że urlopu nie da, a żona 
umrze i bez niego. I tak też stało się, podczas 
gdy Samoticha był w drodze, żona jego u- 
marła osamotniona, nie dano jej nawet pożegnać 
się z długoletnim towarzyszem życia, nawet spo- 
kojnego skonania odmawiają proletaryuszowi 
»zaeni i ukochani« przełożeni. Sąsiedzi zmarłej 
prosili Klepscha, aby Samotichę z drogi 
zawrócił najbliższym pociągiem, ale i tego nawet 
nie zrobiono. Samoticha wrócił dopiero po 
całej turze, a w domu zastał zimne zwłoki tej, 
dla której żył i pracował i której ostatnie spoj- 
rzenie skradziono mu w dziki, nieludzki sposób. 

Gdy Samoticha przyszedł do Meisnera 
z kwitem na 40 koron dodatku pogrzebowego, 
| to dziki barbarzyńca nie uszanował jego boleści 
po stracie wiernej towarzyszki życia, lecz sko- 
czył ku niemu wściekły sycząc przez zęby: »To 
ty łajdaku na to zapisałeś się do organizacyi, 
aby nas po gazetach smarować!+ Samoticha 
Bogu ducha winien, jest to uczciwy prostaczek, 
nie mający nawet pojęcia o organizacyi i chyba 
dopiero teraz postępowanie Meisnera oczy mu 
otworzy. 

Meisner cieszył się, że w sam łeb ugodził 
przy puszczalnego wroga, przenosząc go do Kim- 
polungu, tymczasem zemsta ta będzie djabelnie 
wiele Meisnera kosztowała, bo nie dosyć na 
tem, że nie trafił na korespondenta »Kolejarza«, 
ale w dodatku uwolnił nas od wszelakich skru- 
pułów, albowiem wymogi satysfakcyi mają także 
swoje prawa... 

Ohydny opój wozomistrz Załanowski za- 
lawszy sobie głupią pałę, wyprawia znowu awan- 
tury po placu, znieważając obelgami kogo tylko 
spotka. Niedawno bedąc znowu w podpitym sta- 
nie, znieważył ślusarza rewizyjnego Nalepę' 
Pijanym w służbie widzieli go kontrolor baron 
Jabłoński i urzędnik ruchu Nestruk, ale 
dlatego, że to »łabaj«, kazali mu się iść wyspać. 
Bardzo chwalebnie, że nie szkodzono jego egzy- 
stencyi, ale tej samej względności, powołując się 


ale mniejsze przekroczenia. Bo co do pijaństwa, 
Zadwórze. Osobliwością tutejszą jest bar- 
dzo liczna rodzina Sawczynów. 


da do 20 morgów dobrej gleby, pomagają so- 
bie wzajemnie, wpychając różnymi sposobami 
jeden drugiego do kolei. Gdzie ruszyć, to wszę- 
czy Sawczyn, strażnik, tragarz 
i t. d. wszystko Sawczyn. 
żenie jest obcego człowieka, którego dyrekcya 
przesadzi w tutejsze strony. Zawistni Sawczy- 
nowie uważają takiego przybysza za natręta, 
który sprzątnął z pod nosa posadę, jednemu 


posługacz, 


trygi i dokuczania, najgorliwszych służbistów 
zniechęcające. Wójt należy także do Sawczy- 


cyała Przybyłę, znikła pod wozami, raczku- 


magazynowy, potrafi także spinać się po zde- | 


na pobłażliwość dla Załanowskiego będzie- | 
my żądać i dla drugich, nawet nie za opilstwo, | 


to jesteśmy za bezwzględnem ściganiem tegoż. | 
| skutecznie. 


Członkowie | 
tejże majętni ludzie, z których niejeden posia- | 


dzie Sawczyn, robotnik Sawczyn, zwrotni- | 


Nieznośnem poło- | 


z nich się należącą, dla tego rozpoczynają in- | 


| 
| 
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wymi krewniakami, do tego stopnia, że często 
zachodzi obawa, aby Sawczynowie w celu 
wykurzenia przybysza, nie wyrządzili jakiej 
szkody, za którą odpokutowałby skarb kolejo- 
wy. Nadto rozumie się samo przez się, że tyle 
członków jednej rodziny solidarnej, trzymają- 
cej się za ręce w jednej i tej samej służbie, 
przynosi już teraz nieobliczone szkody skarbo- 
wi kolejowemu. Moralnym przewódcą wszystkich 
Sawczynów jest zwrotniczy w Zadwórzu Jan 
Sawczyn. On obmyśla nlany, wydaje rozkazy 
i odbiera sprawozdania. Władza kolejowa we 
własnym interesie powinnaby trochę przyglą- 
dnąć się tej gospodarce Sawczynów, a nie 
spuszczać się na informacye naczelników, któ- 
rzy zawojowani i zależni od tej kliki nigdy rze- 
telnej prawdy wypowiedzieć nie mogą. Jakich 
zaś środków należałoby tutaj użyć, to już nie 
do nas należy, chyba gdyby przestrogi nasze 
zbagatelizowano, co niejednemu może wyjść na 
szkodę. Koniecznem jednak jest, aby Sawczy- 
nów trochę przerzedzić. 

Stryj. wała Bogu, że z pomiędzy wszy- 
stkich kolejarzy przynajmniej naszym kondu- 
ktorom zaczyna się dobrze powodzić, myślą bo- 
wiem na nowo o wskrzeszeniu »klubu kondu- 
ktorów«. Na przedsiębiorstwo to rzucił się kon- 
duktor Zahorodny, który widocznie pozazdro- 
ścił sławy Zielińskiemu, Marusynowi, 
Koziukowi i innym szubrawcom. Spodziewa- 
my się jednak, że większość konduktorów nie 
pozwolowi Zahorodnemu robić interesów 
na swej skórze i rozprawi się z tym przemy- 
słowcem jak na to zasługuje. 

Muzykę utrzymujemy z naszych pieniędzy, 
ale gdy jej żąda organizacya spotykamy się 
z odmową, natomiast dla Wierzbickiego to 
muzykę aż do Tuchli posyłają, aby mu wy 
grywała na Ludwika t. j. jego patrona. Zapy- 
tujemy jeszcze raz inżyniera Ilnickiego i to 
zapytujemy po raz ostatni: czy zechce ostatecznie 
zwołać walne zgromadzenie, abyśmy raz mogli 
coś w tym kierunku uchwalić i dowiedzieć się 
jak stoją fundusze kółka muzycznego. Od 4 lat 
nie było już zgromadzenia, my jednak znajdzie- 
my sposoby aby wglądnąć do tajników jego 
gospodarki. W Galicyi roi się od złodziejów 
i oszustów, niechże więc i pan Ilnicki biernością 
swoją nie ściąga na siebie podejrzenia. 

W kuźni tutejszych warsztatów zastępuje 
miejsce inżyniera ślusarz Aleksander Lewicki. 
Smarkaczowi temu wydaje się, że w samej rze- 
czy jest inżynierem i dla tego traktuje robotni- 
ków z śmieszną wyniosłością, która kiedyś sro- 
motnie jeszcze ukaraną być może, krew bowiem 
nie woda, a gęba Lewiekiego aż się wprasza 
o taką pamiątke. Niedawno Lewicki wyraził 
się do starego kowala, który ma już starszych 
synów od tego głupca: „Jak pan śmiesz w mo- 
jej obecności jeść śniadanie?“ Otóż cymbałowi 
temu zdaje się, że odżywianie się jest czemś 
nieprzyzwoitem, a przynajmniej u robotnika jest 
czemś wielce niewłaściwem. 

P. Witkiewicz zechce przeto pouczyć Le- 
wickiego, by unikał nadymania się i nadawa- 
nia sobie pozorów autorytetu, bo na tem cierpi 
służba a i gęba jego ucierpieć może. 

Ickany. Pocieszyciela i przyjaciela w cięż- 
kiem strapieniu znalazł strażnik z Hatny Jan 
Rawski. Źle mu się wiodło na posterun- 
ku, koniecznie chciałby być przeniesionym i w tym 
celu robił wszelkle możliwe starania w kiero- 
wnictwie ruchu w Czerniowcach, niestety bez- 
Pewnego razu dumając nad swym 
garbatym losem, zagadniętym został przez ele- 
ganckiego jegomościa, któremu w ciągu rozmo- 
wy zwierzył się ze swych utrapień. Dobry ów 
pan, który z widocznem współczuciem wygłu- 
chał żalów biednego strażnika, był to urzędnik 
„biura dla bukowińskich kolei lokalnych* na- 
zwiskiem Karol Balasiewicz, z którego opo- 
wiadania Rawski nabrał przekonania, ze musi 
to być bardzo znaczna i wpływowa figura. Swą 
życzliwość dla biednego strażnika posunął Ba- 
lasiewicz do tego stopnia, że ofiarował się 
swymi wpływami postarać dla niego o korzy- 
stne przeniesienie. Rzecz taka w dzisiejszych 
czasach kosztuje jednak pieniądze. Uchowaj Bo- 
że! nie dla siebie, ale 100 koron potrzebowałby 


mów, więc i on intryguje na spółkę z kolejo- | koniecznie Balasiewicz w tym celu na różne 
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wydatki przy spotkaniu się z panami z »Be- 
triebsleitung«. Rada w radę stanęło na tem, 
że Rawski ma się postarać o 100 koron, po- 
czem rozpocznie się działanie zmierzające do 
przeniesienia tegoż na najszczęśliwszy posteru- 
nek w całej Bukowinie, tłuste, prawdziwe pro- 
bostwo — jak się Balasiewiez wyrażał. — Po 
schadzce w umówionym dniu, dobrem śniada- 
niu, zapłaconem przez Rawskiego w Czerniow- 
cach i odprowadzeniu „zacnego“ dobrze podpi- 
tego protektora do domu, z wypożyczonych na 
wysoki procent pieniędzy Rawski złożył 60 K 
do rąk pani Balasiewiezowej, która go ró- 
wnież zapewniała o wielkich wpływach męża 
i niechaj tylko resztę 40 K przyniesie, a wszy- 
stko będzie już dobrze. Od tego czasu rok już 
upłynął, a Rawski nie tylko że nie doczekał 
się przeniesienia, ale także ani szeląga zwrotu 
doczekać się nie może. Balasiewicz raz za- 
powiadał, że przeniesienia co tylko nie widać, 
drugi raz zwalał winę na sekretarza kierowni- 
ctwa ruchu Balmoscha, innym razem na swo- 
ich nieprzyjaciół, którzy mu plany krzyżują, to 
znowu na banmistrza Pfeifera, z którym 
Rawski niepotrzebnie miał się pokłócić i po- 
psuć przez to sprawę będącą już na bardzo do- 
brej drodze. W międzyczasie Balasiewicz za- 
mawiał jeszcze Rawskiego na różne narady, 
celem uzupełnienia pewnych niedokładności z tru- 
dności sytuacyi wypływających. Narady takie 
odbywały się prawie każdego tygodnia i każdym 
razem do 10 K kosztowały Rawskiego, któ- 
remu w końcu otwarły się oczy, przekonawszy 
się, że ma do czynienia z »hochstaplerem<. Od 
tego czasu rozpoczęło się upominanie o zwrot 
pieniędzy, jednak nadaremnie, albowiem Bala- 
siewicz albo go zbywa obietnicami, albo wy- 
mawia się, że gaży jeszcze nie otrzymał, albo 
chowa się przed Raw skim, albo też staje się 
niegrzecznym, utrzymując, że ma jeszcze pre- 
tensyę do 40 K, których Rawski nie dołożył 
do umówionej kwoty. 

Stanisławów. Już to na brak »humanitar- 
ności stacbańskiejs nie mamy co narzekać, zwła- 
szcza gdy się rozchodzi o ten niegodziwy, ze- 
psuty, niesforny niższy personal, który otacza 
się zawsze tkliwą ojcowską opieką, chociaż na 
to nie zasługuje. Ot n. p. taki konduktor M ü l- 
ler wskutek wykolejenia w Wybranówce dnia 
7 lipca został poraniony i oberwał tylko 7 dziur 
w głowę i za to wszystko dostał tylko 3 korony 
kary, chociaż studyując instrukcyę przychodzi 
się do przekonania, że ani grosza nie powinien- 
by zapłacić. Miiller podczas przesuwania zna- 
chodził się na wozie. Instrukcya XX, $ 28, ustęp 
17 mówi wyraźnie: „w szczególnie pomyślnych 
warunkach, jeżeli z pierwszego wozu da się do- 
kładnie wzrokiem objąć otoczenie i tor, na któ- 
ry się wjeżdża, przy przetączaniu wozów wy- 
starczającem jest obsadzenie na pierwszym wo- 
zie przesuwacza*. Tak też postąpił sobie M ül- 


ler, a widzieć wszystko mógł dobrze, gdyż było | 


to w lipcu o 4 godzinie po południu. Wozy były 


oddalone od zwrotnicy w odległości 500 m., nie | 


mógł zatem przypuszczać, że podkład leżał tuż 
na samej marce bezpieczeństwa, a nie pod ko- 


łami pierwszego wozu, jak to przepisuje $ 40) 


instrukcyi XX. Przesuwacz musiał zaś znacho- 
dzić się na wozie, gdyż sytuacya była taka, że 
z powodu łuku i rampy magazynowej nie byłby 
w stanie dać odpowiednich sygnałów ani ma- 
szyniście ani palaczowi. 

Ponieważ jak dotychczas zachowanie się pana 
Eiselta z przyjemnością mogliśmy poprawnem 
nazywać, przeto mamy nadzieję, że i wskazanym 
przez nas nadużyciom zechce położyć tamę, a 


mianowicie wpłynie na pp. Chruszczyńskie- | 


go i Wolskiego, aby zaniechali pewnych 
kompromitujących ich stosunków pieniężnych 
z zawisłym od nich personalem. Zwłaszcza że 
samemn p. Eiseltowi byłoby nieprzyjemnem, 
gdyby się wykryło, że pod jego okiem coś po- 
dobnego się dzieje. 

Teraz zaś mamy kilka słówek do naszych 
kolegów konduktorów, wzywając ich, aby za- 
przestali za pomocą kubanów starać się o lepszą 
służbę, gdzie więcej zarobią, a między innemi 
lepsze substytucye i szutrówki. Najczęściej po- 
sługują się tymi środkami ludzie materyalnie 
lepiej sytuowani i nieobarczeni rodziną. Postę- 
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powanie takie nie licuje z godnością uczciwego 
człowieka, my zaś z naszej strony nie chcieli- 
byśmy tego rodzaju spraw wywlekać na światło 
dzienne, chociaż zmuszeni będziemy zabrać się 
i do tych brudów, jeżeli nadużycia w tym kie- 
runku nie ustaną. Najodpowiedniejszym środ- 
kiem zaradczym na to, a zarazem lekarstwem 
na zapobieżenie ewentualnym skandalom, byłoby 
zaprowadzenie jakiego sprawiedliwego następ- 
stwa, przez co wiele nieprzyjemności uniknęłoby 
się, personal zaś nie miałby powodów do szem- 
rań i niepochlebnej krytyki władz i przełożonych. 
Jarosław. Dnia 1 września przyjechał tu na 
kontrolę wypłaty Czaprański, urzędnik z od- 
działu rachunkowego i ni z tego ni z owego po- 
czął się stawiać jak wesz na kożuchu, besztające 
personal: „ty durniu, smarkaczu, każę cię napę- 
dzić, jak stoisz tu przede mną z rozpiętą bluzą, 
co tu za porządek w tej stacyi?" i t. p. Rozin- 
dyczywszy się, nabeształ także urzędnika ruchu 
w kancelaryi za rzekomo nieprawidłową ekspe- 
dycyę pociągu 913. Pan Czarnek, słynny ze 
swej gęby w besztaniu robotników, wysłuchał 
w pokorze rozawanturowanego kontrolora, nie 
mającego do niego najmniejszego prawa i nie 
rozumiejącego się na egzekutywie, a od niepa- 
miętnych lat mającego tylko z dodawaniem cyfr 
do czynienia. Śmieszna taka bieda, gdy raz na 
miesiąc wyrwie się z dyrekcyi na dyety, nie 
może sobie dać rady ze swą osobą i bodaj głu- 
potą stara się na siebie zwrócić uwagę, dziwiąc 
się, jak można organ dyrekcyjny traktować 
z jakąś zwykłą codzienną obojętnością, organ 
tak rzadko widywany i mający prawo kontroli 
personalnych poborów * Coś okropnego! Co za 
świat, co za czasy, co za ludzie?! Nikt się jego 
obecności nie dziwi, nikt nie ciekawy go widzieć, 
nikt nie pokazuje go sobie ukradkiem palcami, 
nie dolatują go żadne szepty: »oto ten jest 
Czaprański, kontrolor z dyrekcyi, ze Lwowa, 
który zapewne codziennie samego nawet Wierz- 
biekiego widuje“. O tempora, o mores! 
Magazynier Brodowicz posmutniał stra- 
sznie po ostatnim »Kolejarzu« żaląc się do za- 
ufanych: »Psia krew, jakiś hycel podsłuchał nas, 
ale gdzie to być mogło? Może w magazynie, 
może koło wagi, a może w handelku? dyabli 
wiedzą!« »Nagła śmierć: kiepsko idzie i nikt nie 


|wie, gdzie są jakie helery, Brodowicz zaś, 


gdyby tylko swoje 10 koron odebrał, a jużby 
go w niej nie było. Jeszcze z zausznikiem werk- 
mistrza Gawlikowskiego, pompiarzem Za- 
petą może sobie Brodowiecz pogadać kilka 
mądrych słówek, radząc mu, aby się nie rozrze- 


|wniał nad Gawlikowskim, „bo jak cię te 


hycłe wezmą w obroty, to przy twem nieczystem 
sumieniu nie opamiętasz się aż gdzieś w Ławo- 
cznem albo Łupkowie*. 

Gawlikowski znowu, po ostatnim »Kole- 
jarzu« przywołał palacza Sadowego do siebie 
itak mu rzecze: »Słuchajcie Sadowy, jeżeli 
wystąpicie z »Kołejarza« i będziecie porządnym 
człowiekiem, to będę o was pamiętał, teraz do- 
staliście awans, wkrótce zaś znowu możecie 
awansować«. Tak, jakby to awans od Gawli- 
kowskiego zależał. Gawłikowski sam 
wziąłby awans, gdyby mu go tylko dano. Nie- 
stety regulacya i sparsystem nie omija nawet 
takich »wielkichs ludzi jak Gawlikowski, 
który z tego powodu chciałby sobie innym spo- 
sobem na awans zasłużyć, a mianowicie przez 
robienie fałszywych wyborów i odmawianie od 
organizacyi. 

Gżortków. Zdaje się w końcu, że Pieńczy- 
kowski został suspendowany, tajemnicę atoli 
swej suspendacyi chce pozorną chorobą pokry- 
wać. Trychniewiczowi, który prowadził do- 
wód prawdy na kradzieże Pieńczykowskie- 
go i który to dowód prawdy udał się w zupeł- 
ności, przyznał sąd 220 K kosztów sporu, które 
Pieńczykowski pod rygorem egzekucyi ma 
wrócić Trychniewiczowi. Przed miesiącem 
były nowe dochodzenia przeciw Pieńczy kow- 
skiemu, które prowadził komisarz I. oddziału 
Wenzl Paweł. Dyscyplinarka odbędzie się do- 
piero po procesie karnym sądowym. Pieńczy- 
kowski żali się, że teraz trza już będzie dać gło- 
wę, a byłby się wykręcił, gdyby nad nim nie 
był czuwał »Kolejarz«. Cała nadzieja w obronie 
naczelnika sekcyi Łysakowskiego. Ze względu 
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na toczące się śledztwo karno-sądowe, z obawy 
aby was nie skonfiskowano, wstrzymuje się 
z podaniem dalszych szczegółów w tej sprawie. 

Sambor. Robotnik Isański Jakób pracował 
23 lat przy kolei w służbie stacyjnej i przy 
konserwacyi. Obecnie jest kaleką z łaski „hu- 
manitarnego* przedsiębiorstwa, a historya tego 
męczeńskiego żywota jest następująca: 

W roku 1900 banmistrz Stanisław Hau ka- 
zał Isańskiemu wraz z trzema robotnikami 
składać szyny o 7!/ją metra długości. Robota 
taka jest za ciężką na 4 ludzi, Isański pro- 
sił więc o pomocników, których jednakże ban- 
mistrz Hau odmówił Isański przeto wskutek 
przesilenia oberwał sobie krzyże. Następnego 
dnia t.j. 28 sierpnia Isański zameldował się 
u banmistrza Haua, że jest chorym i że ani 
schylić ani wyprostować się nie może. Hau 
w odpowiedzi na to kopnął go nogą i ryknął: 
„marsz do roboty!* Isański więć z pięcioma 
ludźmi musiał przez cały dzień kamienie łado- 
wać, wskutek czego jeszcze bardziej nadwerężył 
sobie krzyże, tak że dnia 29 sierpnia nawet 
z łóżka nie mógł się ruszyć, a 30 sierpnia za- 
wieziono go do lekarza, gdyż o własnych siłach 
ani kroku nie mógł zrobić, 

Lekarz kolejowy dr Biegelmeyer kazał 
mu przez 2} dni pozostać w domu, po upływie 
których, banmistrz Hau wezwał go do roboty. 
Po 6 dniach choroba się odnowiła, a dr Bie- 
gelmayer tym razem polecił Isańskiemu, 
ażeby przez cały miesiąc pozostał w domu. Po 
miesiącu, Hau powołał znowu Isańskiego 
do roboty, wskutek czego ból krzyżów odnowił 
się jeszcze w większym stopniu, tak że robotnik 
ten na dwa miesiące od wszelkich robót zwol- 
nionym został, poczem przez 4 miesiące mógł 
pracować. Widocznie jednak, że nadwerężenie 
stosu pacierzowego musiało być zbyt silnem, gdyż 
dnia 1 maja 1901 Isański zachorował pono- 
wnie na krzyże, lecząc się na nie przez siedm 
tygodni. Przerw takich było jeszcze kilka do 
dnia 13 stycznia 1902 r. W dniu tym Isań- 
ski stał się ofiarą nowego wypadku, gdyż przy 
wyładowaniu materyałów, wskutek krzyków i 
konfuzyj banmistrza Haua, Isańskiemu 
spadła belka na głowę, tak że tenże ł4 dni 
chorował. Dłużej Isa ńskiemu nie dał cho- 
rować naczelnik sekcyi nadinżynier Iszkowski, 
który tak długo straszył robotnika różnemi złe- 
mi następstwami, aż go wystraszył do roboty. 
Od tego czasu Isański kilka dni pracował to 
znowu marodował peryodycznie, aż wkońcu obe- 
cny lekarz kolejowy dr Ohrząszczewski 
Wojciech orzekł, że Isański zupełnie jest 
niezdolnym do pracy. W ostatnich zaś dniach 
Chrząszezewski zmienił zapatrywanie i po- 
pędza tego kalekę do roboty. Z Isańskim ani 
pierwszym ani drugim razem nie zrobiono ża- 
dnego protokołu ani doniesienia do zakładu ubez- 
pieczeń od wypadków, zapewne czekają, aż po 
roku zadawnienie nastąpi, aby go potem bez 
wszelkich pretensyj, swobodnie z pracy wyrzucić 
można. Radzimy Isańskiemu, aby sam takie 
doniesienie zrobił, albo poprosił którego z naszych 
towarzyszy, albowiem czasu już nie wiele, potem 
zaś będzie za późno. 

Czerniowoe. Z »Kolejarza« dowiadujemy się 
nieraz co to za »piękne« stowarzyszenia te »klu- 
by maszynistów« a szczególnie w Przemyślu 
i Lwowie (także i Krakowie. Przyp. red.). Teraz 
zaś mimo wypierania się maszynistów mamy 
dowód, że są to gadzinowe stowarzyszeńka po- 
dobnie jak -nagłe śmiercie i czytelnie«, tem zaś 
gorsze, że podczas gdy tam należą nieliczne od- 
łamki personalu z najgłupszych albo najpodlej- 
szych indywiduów, do klubów maszynistów na- 
leżą ludzie, których wyraz gadzinowiec w oczy 
kole, którzy się mają za coś lepszego, a mimo 
to jeszcze nikczemniejsze tworzą związki. Do- 
wód że kluby są to gadzinowe stowarzyszenia 
jest ten, że w Czerniowcach naczelnik ogrzewal- 
ni Meisner i naczelnik kierownictwa ruchu 
dr. Hnidey, sami zachęcają do założenia klu- 
bu. Dla czego ci panowie nie zachęcają do roz- 
szerzenia naszej organizscyi? Łatwo to każdy 
zrozumie, a zarazem pozna, po której stronie 
uczciwość, a po której zdrada. Jak zazwyczaj do 
każdej gadzinowej roboty najmuje się najpo- 
dlejszych drabów, tak samo i w Czerniowcach 
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wynajęto sobie maszynistę Ilniekiego, któ- 
remu zaraz na wstępie zawdzięczamy nasze od- 
krycie, że kluby są kreacyą dyrekcyj, albowiem 
Ilnicki w swej głupocie, w nadziei że tem za- 
chęci do liczniejszego współudziału, roztrąbił 
na wszystkie strony świata, że z polecenia H nji- 
deya i Meisnera klub zakłada, albowiem 
ministerstwo i dyrekcye tego sobie życzą. 

W istocie, że można dyrekcyi pozazdrościć 
takiego wyboru jak Ilnieki i zaraz na wstę- 
pie niechaj cały świat wie, jacy to ludzie kluby 
zakładają i jaki będzie prezes klubu czerniowie- 
ckiego. 

Swoją drogą że raz już inspektor Guttmann 
powiedział: »że nas się nie nie uczepi tylko zło- | 
dziej albo pijak«. Czy Ilnicki jest złodziejem, | 
tego jeszcze nie wiemy na razie, ale natomiast 
wiemy o nim inne piękne kawałki: 

Zanim przystąpię do rzeczy, mutzę wam naj- 
pierw donieść, że Ilnieki rozpoczyna agitacyę 
od oszczerstwa, za które powinniście go pocią- 
gnąć do odpowiedzialności sądowej, mamy bo- 
wiem świadków na to, że Iinicki oczerniał 


przeniesionego do Kimpolungu kolegę Oppi- 
tza Henryka, że tenże od organizacyi pobiera 
za agitacyę 20 K miesięcznie, nadto miota o- | 
szczerstwa i obelgi na organizacyę na co wszy- | 
stko możemy wam dostarczyć dowodów. 

Iinicki zdaje się być kawalerem (zdaje się, 
albowiem możebnem jest, że miał kiedyś żonę) 
i liczy lat 42, jest amatorem cudzych żon, w osta- 
tnich czasach uwiódł żonę dozorcy pomp K ra- 
la, czworgom dzieci zniesławił matkę i z nią 
mieszka obecnie. Znając zaś charakter Ilni- 
ckiego, wątpliwem jest, czy długo z nią mie- 
szkał będzie. 

(Ze względu na brak miejsca, pomijamy na 
razie milczeniem dalszy ciąg korespondencyi 
o Ilnickim, gdyż ważniejszymi są jeszcze na- 
stępujące ustępy czerniowieckiego koresponden- 
ta. Przyp: red.). | 

Robotnik Rybajło oślepł i ogłuchł z łaski 
kolei. Po 15 miesiącach przypomniano sobie | 
o nim, Meisner kazał go więc przywołać do 
siebie na protokół. Było to 10 lipca b. r. Przy 
protokóle nalegał Meisner na Rybajłę, aby 
podał do aktów, że u Meisnera nie meldował | 
się chorym, natomiast niech zezna, że się mel- | 
dował ale nie pamięta u kogo. Aby więc oszczę- 
dzić sobie drobnej nieprzyjemności, bo najwy- 
żej skarcenia pisemnego, to taki wysoki urzę- | 
dnik, naczelnik ogrzewalni, biednego kalekę na- 
mawia do zeznań, które mogą go pozbawić środ- 
ków do egzystencyi na resztę marnego życia. 
Ale co to obchodzi takiego Meisnera, niech 
taki nędzarz kilkanaście lat gnije na śmiecisku | 
pod płotem, byle on chwilki nie miał przykro- 
ści, byle go nie skarcono. — Podłota! 

Rybajło nie chciał przystać na takie ze- 
znanie, w protokóle jednak podobno Meisner 
sam zapisał, że Rybajło nie pamięta u kogo 
chorym się meldował. Cały zresztą akt ma za- 
wierać zmyślone niedokładności, byle tylko nie- | 
szczęśliwego proletaryusza pozbawić żebraczego 
odszkodowania. 


| 


KRONIKA. 


Nadesłano nam następujące pismo: 
Szanowna Redakcyo! 

Z powodu oszczerstw rozsiewanych przez 
wrogów naszej organizacyi, w obronie jej do- 
brej sławy widzę się zmuszonym do złożenia 
następującego oświadczenia: 

Różne złe duchy rozsiewają tendencyjne po- 
głoski, jakobym w procesie moim został opu- 
szczonym przez organizacyę, która obrony pra- 
wnej miała mi odmówić. Otóż rzecz miała się 
następująco: 

Zarzueono mi kradzież, za którą dnia 18 lu- 
tego 1902 r. miałem odpowiadać przed sądem 
powiatowym w Skolem. Wprawdzie udałem się | 
o pomoc prawną do przewodniczącego organi- 
zacyi w Stryju, otrzymałem jednak odnowiedź, 
że zgłosiłem się za późno, gdyż zanim zezwo- | 
lenie nadejdzie z „Centrali“, będzie już po roz- 
prawie, żebym przeto na własny koszt wziął 
obrońcę, jeżeli zaś będę od zarzutów uwolniony, | 


„KOLEJARZ 


organizacya wróci mi koszta procesu. Niestety 
przez nieudolność mego obrońcy przegrałem 
sprawę i zostałem zasądzony na miesiąc wię- 
zienia. Udałem się więc ponownie do organiza- 
cyi z wymówkami, że z braku zdolnego obrońcy 
przegrałem sprawę i zostałem niewinnie zasą- 
dzony. 

Naturalnie, że jako zasądzonemu za kradzież, 
organizacya nie mogła mi wracać kosztów pro- 


cesu już w pierwszej instancyi, ale natomiast | 


po zbadaniu aktów, z których niewinność moją 


niewątpliwie można było ocenić, w drugiej in- | 
stancyi w Stryju i ponownem cofnięciu sprawy | 
|do pierwszej instancyi w Skolem, przeznaczyła 


mi „Centrala“ obrońcę p. dra Fiechnera, 


który procesem szczęśliwie pokierował, uzysku- | 


jąc dla mnie wyrok uwalniający. Oświadczam 
przeto dalej, że p. Fiechnerowi za cały pro- 


ces ani grosza z własnej kieszeni nie zapłaciłem, 


natomiast rachunek tegoż wynoszący przeszło 
200 koron z funduszów organizacyi został za- 
płacony. 

Ławoczne, 22 sierpnia 1902. 

Garlicki Jan, 
ślusarz rewizyjny. 

Galicyjskie wybory. Następujące szczegóły 
nadesłano nam jeszcze z wyborów do funduszu 
prowizyjnego: 

Przeworsk. Banmistrz Seweryn w Prze- 
worsku i Fąferko w Rudniku kazali członkom 
funduszu podpisywać czyste kartki, poczem je 
zabrali z sobą do domu, gdzie je wypełnili dy- 
rekcyjnymi kandydatami. 

Bonarka. Cały personal uprawniony do 
głosowania w wyborach do funduszu prowizyj- 
nego wynosi około 10 osób. Nikt jednak kartki 
głosowania nie otrzymał, naczelnik zaś interpe- 
lowany w tej sprawie, odpowiedział, że dyrekcya 
żadnych kartek nie przysłała. Banmistrze kazali 


strażnikom podpisywać czyste kartki, tłumacząc | 


się, że mają takie zlecenie od naczelnika sekcyi, 
inspektora Zaremby. 

Skawina. Pierwsze róże zerwaliśmy już 
z ogródka p. Horoszkiewieza, albowiem 
z małymi wyjątkami cały personai stacyjny po 
raz pierwszy dopiero głosował na listę opozy- 
cyjnych kandydatów. 


Stryj. Ku zgorszeniu inżyniera Iinickiego | 
wytapetowano tutaj wszystkie ustępy kartkami | 


z nazwiskami dyrekcyjnych kandydatów, które 
personalowi przez pojedyncze naczelnictwa słu- 
żbowe doręczone zostały. Kandydaci opozycyjni 


| przeszli ogromną nadwyżką głosów. 


Czerniowee. Mimo presyj wyborczych, na 


kandydatów organizacyi oddaliśmy tutaj 400 gło- | 


sów, a mianowicie: ogrzewalnia 172, sekcye kon- 
serwacyi 32, stacya 197 głosów. 

W bukowinskich stacyach Ispas, Banilla 
iBerbestie członkowie funduszu nie otrzy- 
mali żadnych kartek i wogóle nie wiedzą nawet 
czy były jakie wybory. 

Lwów. Jak przyjdzie napisać »Ansuchen 
o karty wolnej jazdy, to pisarzy z tutejszej sta- 
cyi ani za koronę nie można się doprosić, gdy 


atoli przyszły wybory, to podłe te draby sami | 


wpraszali się, czy nie napisać komu kartki gło- 
sowania, a nawet gwałtem darli się do tej ro- 
boty bez zapłaty. Co za usłużność łajdaków !? 
Gdy do ogrzewalni lwowskiej nadeszły kar- 
tki głosowania, werkmistrz Kóhsling Win- 


centy, naganiał ludzi do kancelaryi i tam naka- | 


zywał im podpisywać czyste kartki głosowania. 
Gdy jeden z robotników zwrócił mu uwagę, że 
to jest niesłychane łajdactwo równające się kra- 


dzieży, Kóhsling odpowiedział: „Co was to | 
obchodzi, jak będziecie dużo gadać, to pójdę do | 
pana inspektora i zaskarżę was, że mi buntuje- | 


cie ludzi. Idźcie sobie do organizacyi i tam wy- 
bierajcie, tutaj atoli my mamy do rządzenia“. 
Sichów. Tutaj jest czterech blokowych na- 
leżących do funduszu prowizyjnego. Czekali oni 
do ostatniego dnia na kartki głosowania, tym- 
czasem wybory zbliżały się do końca a tych 
czterech wyborców żadnych kartek nie otrzy- 
mali. 
nika Baczyńskiego co to ma znaczyć, ponie- 
waż im jakieś kartki się należą, które oni wy- 
pełnić mają, oznajmiając, że mają zamiar głoso- 
wać na kandydatów organizacyi. Na to Ba- 
czyński odpowiedział: »Wy tych kartek nale- 


Jeden z nich zainterpelował tedy naczel- | 


piać nie możecie, boby was uważano za socyali- 
stów, a jabym miał kłopot, że nie potrafię za- 
pobiegać socyalizmowi i nie wydał żadnych 
kartek dla owych czterech blokowych. 

Kraków. Zasmarkany inżynier Czarnek 
podglądnąt kartkę wyborczą sługi kancelaryjne- 
go Czernika Jana i zaskarżył go przed na- 
czelnikiem sekcyi Jaworowskim, że głosował 
na socyalistycznych kandydatów. Jaworow- 
ski zbeształ więc Czernika, jak śmiał coś po- 
dobnego uczynić. Ładna wolność głosowania! 

Piwniczna. Tutejszy banmistrz Stobie- 
cki Władysław nasadził robotnika stacyjnego 
do pisania kartek wyborczych. Naturalnie kar- 
tki te wypełnione zostały kandydatami dyrekcyi. 

Zator. Banmistrz Kossowski kazał pod- 
pisywać kartki głosowania wypełnione kandy- 
datami dyrekcyjnymi. 

Werkmistrz Jakubowski objął rządy w o- 
grzewalni podgórskiej, a pierwszym jego popi- 
sem na tem polu, była śmierć robotnika Jana 
Kobieli, którego Jakubowski zmusił do 
| roboty, w sposób syrzeciwiający się przepisom 
o zachowaniu bezpieczeństwa osobistego. 

Dnia 29 sierpnia b. r. przesuwano przez po- 
pychanie zimną maszynę 6033. Kobiela posy- 
|pywał piasek pod koła, co zobaczywszy Jaku- 
|bowski, zawołał: „A cóż ty psiakrew sypiesz, 
jak gdybyś żyto zasiewał? marsz tutaj do pcha- 
| nia!“ i potrącił go ku stanowisku dla maszynisty 
ze słowami: „pchaj tutaj ramieniem!* W miejscu 
tem znachodzi się pręt, obracający się w celu 
znaczenia chyżości biegu maszyny. Kobiela 
odwrócony plecyma i besztaniną rozstrojony, 
zapomniał o tym pręcie, który obracając się, u- 
| godził w pleey biednego robotnika, łamiąc mu 
kość pacierzową. Skutek był ten, że Kobiela 
w kiłka godzin po tym wypadku skonał. 

Po odjeździe inżyniera Uderskiego, byłe- 
go naczelnika w Podgórzu, Jakubowski we- 
| dle dawniej danego przyrzeczenia dotrzymuje 
|słowa i maltretuje w niegodziwy sposób maszy- 
nistów, palaczy i robotników. Do robotników 
woła: »A co wy psiekrwie nie znacie dyscypliny 
wojskowej, otóż ja was nauczę: Habt Acht! 
Antretten! Abtretten!i+ i według tej komendy 
szereguje, zestawia i popycha ludzi. Personal 
ogrzewalni podgórskiej uprasza tedy przełożone 
władze, aby zechciały położyć kres nadużyciom 
tego złośliwego człowieka. 

Dziady kalwaryjskie. Gadzinowcy Iwowscy: 
Jarek, Koziuk, Słoniowski i Sagański 
wyczerpawszy wszelkie źródła ubocznego za- 
robku niby to na cele walki z socyalizmem, 
w końcu wzięli się do przedsiębiorstwa przewo- 
żenia pątników do Kalwaryi. Ponieważ pociągi 
| wycieczkowe w „urocze Karpaty, piękne doliny 
Cisy i do podwawelskiego grodu“ nie dopisują 
przeto uprosili Wierzbickiego, aby im dał 
kilka pociągów do Kalwaryi pod Krakowem. 
|Wierzbieki zwykł takie geszefta popierać 
i gadzinowcy pociągi otrzymałi, niestety tylko 
jeden z nieznacznym zarobkiem przyszedł do 
skutku, do następnych zaś zabrakło pobożnych 
wycieczkowców, ku zgorszeniu całego komitetu, 
piorunującego na powszechne zepsucie obycza- 
jów i brak bojaźni bożej, a głównie na brak go- 
tówki, której obficie miały mu dostarczyć w mo- 
wie będące wycieczki. Gdy i ten rodzaj przed- 
siębiorstwa zawiódł oczekiwania tych drabów, 
postanowili zrobić próbę z innej beczki, a mia- 
nowicie uprosić pociąg wycieczkowy ze Lwowa 
do Wiednia po 14 koron od osoby tam i z po- 
wrotem. W tym celu Jarek i Koziuk wybie- 
rają się do Wiednia na audyencyę do Witteka 
i generalnej dyrekcyi kolei północnej, w celu 
uproszenia poparcia ich walki z socyalizmein, 
przez udzielnie tanich pociągów wycieczkowych. 

Trzeba dodać, że publiczność, jaką Koziuk 
i spółka do Kalwaryi obwozili, nie bardzo przy- 
padła im do smaku, cały bowiem komitet skła- 
dający się z dwunastu mężów, tak po przybyciu 
do Kalwaryi, jakoteż z powrotem do Lwowa, 
znikał natychmiast jak kamfora, nie troszcząc 
się o losy biednych głuptaków. 

Pyskobranie najczęściej przytrafia się ary- 
stokratom i zapewne z tego tytułu Stróży ń- 
ski zalicza się do arystokracyi, czyli do wyż- 
szych sfer towarzyskich jak pisano swojego 
czasu w „Głosie Narodu“. Zresztą okazało się, 
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że Stróżyński ma także inne arystokraty- 
czne nawyczki i mimo swej przykładnej pobo- 
żności, jest nadzwyczaj liberalnym na punkcie 
siódmego przykazania, zaprowadzając w klubic 
maszynistów gospodarkę, coś A la Zieliński 
w świętej pamięci Czytelni kolejowej. Słusznie 
powiedział tow. Ellenbogen, 
pecha 
bo znowu Stróżyński w klubie maszynistów 


że dyrekcye 


niają wiele ze swemi stowarzyszeniami, 
krakowskich, za szyldzik nie większy jak arkusz 
papieru z napisem »Klub maszynistów «, poracho- 
wał sobie aż 16 koron, a za liniowanie książki 
członków dokonane przez jego syna, policzył po 
18 hałerzy za jedną stronę. Naturalnie że z tego 
powodu przyszło do awantury między »feldzeug- 
meistramie i nie wiele brakowało, aby arysto- 
kratyczne pięście nie udzieliły absolutoryum za 
pierwsze zasługi Stróżyńskiego. Mimo to 
Stróżyński jak każdy arystokrata mający 
strawny żołądek i to męczeństwo zniósł po bo- 
hatersku i z godnością, a obracając kota do 
góry nogami, obiecał w klubie urządzić wido- 
wisko, zapraszając na pokaz do lokalu wszyst- 
kich, „zacnych, drogich i ukochanych* 
przełożonych. Radość z tego powodu była tak wiel- 
ką, że zapomniano o szyldziku i liniowsniu, a na 
początek celem zaprzyjaźnienia się z dyrekcyą, 
wysłano prezesa klubu Nowaka, aby gratulo- 
wał »hofratostwa« HHoroszkiewiczowi. Roz- 
poczęły się więc miodowe miesiące klubu kra- 
kowskiego z dyrekcyą i »ubóstwianymi« prze- 
łożonymi! 

aństwo Antoniowie Stróżyńscy (wy- 
rażając się arystokratyczną tytulaturą, którą 
pasyami lubi Stróżyński), mieli ogromny 
gust w zakopańskim urzędniczym pociągu wy- 
cieczkowym zmieszać się z kółkiem uważanem 
przez nich za »wyższą sferę«. Niestety, mię- 
dzy wycieczkowcami znalazło się kilku jeszcze 
wybredniejszych arystokratów, którzy usado- 
wionych juź w II klasie państwa Antonich, 
niemiłosiernie za drzwi wyprosili. I cóż tu mó- 
wić o »gemajnych«, jeżeli szarże ze sobą nie 
trzymają! ? 

Gzy konduktor Sagański jest drabem? 
Or kwestya, która miała być stanowczo wyja- 
śnioną na publicznej rozprawie sądowej dnia 29 
sierpnia b. r. w Krakowie. Niestety z winy sa- 
mego Sagańskiego pozostała nadal w zawie- 
szeniu, albowiem Sagański chciał się wykrę- 
cić od dowodu prawdy w ten sposób, że z arty- 
kuliku opisującego jego »pięknes czyny, wyła- 
pał tylko słowo »drab« i zaskarżył o obrazę 
czci redakcyę »Kolejarza«. Ku niesłychanemu 


zgorszeniu Sagańskiego inaczej sprawę tę | 
pojmował towarzysz dr. Heski, obrońca nieobe- 


cnej na rozprawić strony oskarżonej, oświadcza- 
jąc imieniem tejże, że będzie prowadził dowód 
prawdy, żeSagański jest drabem, udowadnia- 
jąc świadkami wszystkie okoliczności w artyku- 
liku pod napisem »Lwów«, w „Kolejarzu* 
z dnia 15 maja b r. zamieszczone. Nadto obrońca 
zarzucił niekompetencyę sądu, albowiem sprawa 
ta jako prasowa należy przed sąd przysięgłych 
a nie sąd powiatowy. 

Przychylając się do wywodów obrońcy, rad- 
ca Ferens odroczył rozprawę, Sagański zaś, 
zanim wypucuje swój honor, będzie musiał od- 
być jeszcze kilkakrotne podróże ze Lwowa do 
Krakowa, o czem niezawodnie obszerniejsze bę- 
dziemy zamieszczać sprawozdania. 

Wożny Pali Adolf pełniący służbę przy dy- 
rektorze Horoszkiewiczu jest natrętnem in- 
dywiduum, na którego żalą się wszyscy zgłasza- 
jący się na audyencyę do dyrektora. Przede- 
wszystkiem pozwala on sobie natarczywie wy- 
pytywać strony: czego sobie życzą, co ich tutaj 
sprowadza i wydawać sąd, że nie z tego nie bę- 
dzie. Zapowiadając zaś stronę Horoszkiewiczo- 
wi, melduje mu, że ten lub ów przychodzi z ta- 
ką a taką sprawą. Często się przytrafia, że po 
takiem zamełdowaniu Horoszkiewicz każe odpo- 
wiedzieć, że strony nie przyjmuje. Dodać nale- 
ży, że przy takiem wypytywaniu Pali zyzuje 
znacząco w kierunku rąk interlokutora, co na- 
prowadza na przypuszczenie, że Pali wzrokiem 
swoim chciałby wyświdrować jakiegoś kubana. 
Słowem że przy kolei gdzie się tylko ruszyć, to 
wszędzie trzeba sięgać do kieszeni. Naszem zda- 
niem, służba przy tak dostojnym panu powin- 


Odpowiedzialny redaktor:  Bachowski Wiktor. 
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naby być niepokalaną, a ochłapy z jego sutego |lezukowi, beształ go i zapowiadał, że go z rož 
stołu powinnyby takiemu Paliemu zapewnić | boty wyrzucić każe, wmawiał w niego autor- 
życie bez trosk i umizgów do cudzej kieszeni. stwo listu i groził kryminałem. Biedne chłopi- 

Naczelnika I sekoyi konserwacyi w Sta- sko, które w życiu swojem nie przechodziło je 
nisławowie p. Siebauera musimy pouczyć, | szcze żadnych protokółów i żadnych śledztw nie 
że niepotrzebnie się irytuje, jeżeli inżynier wy- | znało, tak się nastraszyło tą inkwizycyą, że do- 
płaca robotntkom tak zwane »à conto: w polo- | stało napadów melancholji, uciekało z domu; a 
wie miesiąca. Jest to bowiem instrukcyą prze- | błąkająe się po lasach i polach lamentowało: 
widziane, dotyczące dokumenta płatnicze są za- | »Oho! wże mene toj kontrolor do aresztu bere. 
opatrzone na ten ceł odpowiednią rubryką, ro- | Oho! bilsze ne budu pry kolei robyty, ony mij 
botnicy mają przeto prawo żądać odpowiedniej | majetok zaberuts. W końcu dnia 6 września b. 
zaliczki i nie ich to nie obchodzi, że pan naczel- r. Tymczyn powiesił się na jabłonce, przeka- 
nik ma z tego powodu cokolwiek więcej roboty. zując w testamencie P otuczkowi swój stry- 

Ofiara „sparsystemu*. Robotnik warsztatów | czek. Śmierć tego biednego dziecka natury cią- 
lwowskich Andre Franciszek montował światło ży na sumieniu władzy, która nie umie w spra- 
elektryczne na słupach wysokości dwóch piąter. | wach takich dobierać ludzi, którzyby inteligen- 
Słupy te przy samej ziemi są przegniłe. Jeden cyę swoją i sposób postępowania potrafili na- 
z nich przełamał się i wywrócił wraz z Andrem |giąć do pojęć ludzi, z którymi mają do czynie- 
na ziemię, przygniatając go swym ciężarem. Nie- nia. Wyniosłość i brutalny ton są uniwersalnym 
szczęśliwego, zbroczonego krwią odwieziono do | regulatorem postępowania we wszystkich oko- 
szpitala. Słupy te leżą od kilkunastu lat na skła- | licznościach. 
dzie w warsztatach lwowskich, gnijąc na kupie 
w tym celu zapewne, aby w 
ludzi mordować ? 

Humanitarność urzędowa. Przy każdej e. 
k. dyrekcyi znachodzi się osobny oddział, na- 
zwany »oddziałem dla spraw personalnych i hu- 


razie ich użycia 
Komunikaty. 


; 3 Sekretaryat zawiadamia wszy- 
manita rny che. Czy jednak ludzie pracujący stkich członków, iż do odbierania 
tamże w samej rzeczy są filantropami?... Fakta | s s - sz: 5 
przeczą temu: Strażnik Stanisław By str za- pieniędzy nikt Die jest upoważnio- 
nowski służył 27 lat przy kolei, ostatnim ra-|Ny 1 Że za pieniądze, komu innemu 
zem na strażnicy Nr. 185 między Hołoskowem doręczone, Sekretaryat nie od- 
a Korszowem, gdzie zasłabł niewyleczalnie, peł- | powriada. Kurowski. 
zając o kulach z miejsca na miejsce. O spensyo- 
nowaniu został wprawdzie Bystrzanowski 
jeszcze w kwietniu b. r. uwiadomiony, po dziś í > s p 
dzień człowiek ten nie otrzymał jednak ani sze- | Ż° P- Sandiuk Mikołaj został złożony z urzędu kie- 
ląga jeszcze i nikt się nie troszczy o to, z czego rownika stacyi płatniczej. Ostrzega się przeto wszy- 
ma żyć ten nieszczęśliwy nędzarz, mimo to, że stkich Towarzyszy, ahy p. Sandiukowi wkładek 
wydawszy 5 koron na prośbę, przypomniał się nie płacili, gdyż sekretaryat za pobrane przez p. 
c. k. dyrekcyi kolejowej. Świetna e. k. dyrekcya senan wkładki nie bierze żadnej odpowiedzial- 
ma wiele ważniejszych czynności, aby mogła ności, ZE 
pamiętać o egzystencyi takiego nie nie znaczą- 

cego pędraka. Ważniejszą przecież rzeczą Są Baczność Kolejarze w Rzeszowie! Lokal „Grupy 
kilkumiesięczne urlopy dla panów złotokołnie- | miejscowej” w Rzeszowie mieści się od dnia 1 wrze- 
rzowców, albo punktualna wypłata grubych dyet, | śnia b. r. przy ulicy Sandomierskiej 1. 318. 

a nie emerytura dła kaleki, który 27 lat swego 
życia poświęcił służbie kolejowej! 

Z oszczędności nie oświeca się we Lwowie 
tak zw. rampy drzewnej (Holzrampe). W miej- 
scu tem co noe odbywa się przesuwanie przez 
kilkunastu robotników. Nie przeto łatwiejszego 
jak nieszczęśliwy wypadek w tem miejscu, prę- 
dzej jednak nie będzie tam jasno, aż ktoś cie- 


Łu2AKYA LAKAR. 
mności te życiem przepłaci. 


Nie wolno prosić. Osobnym cyrkularzem | Stationsaufseher, pełniący służbę ka- 
wydał zakaz dyrektor Horoszkiewicz, aby syera na przystanku Szczerzec miasto, 
pod grozą surowych kar nikt nie ważył się pro- i 
sić go o urlopy, przeniesienia, cofnięcia zarzą- 
dzonych przesiedleń i t. p. Widocznie, że swój nieść się do dyrekcyi krakowskiej. „ Kan- 
majestat- »hofratowski: chce otoczyć Horo- zleidienerzy“ z sekcyi albo z dyrekcyi 
szkiewicz jakimś sztucznym biurokratycznym ; LEI BOŚ za 
mistycyzmem, któryby chronił oblicze jego od | MOSĄ SIĘ rowniez ubiegać o zamianę. 
oglądania przez zwykłych profanów, nie zasłu- | Jołoszenia należy adresować: 


Członków organizacyi w Ickanach zawiadamia się, 


Ogłoszenia. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 
życzyłby sobie w drodze zamiany prze- 


Repetowski, Szczerzec miasto. 


„NAPRZÓD“ 
porządkową na 20 koron. Ten »szpas« kosztował Or polskiej party socyalno- demokratycznej, 
przeto Marusyna tylko 70 koron, koszta pro- 


cesu pokryto bowiem z gadzinowych funduszów, Wychodzi codziennie, bez względu na niedziele 
jakie od rozdrapania dało się jeszcze uratować. i swięta, w Krakowie. 
Niespodzianka. Według telegramów pism 
codziennych minister Wittek z dniem 11 wrze- : 
śnia rozpoczął podróż inspekcyjną po Galieyi » » kartalnie 4% 
i Bukowinie. ” 18 
cfiara „staobańskiej* inkwizyoyi. Dyre- na prowincyi miesięcznie 2 K 
kcya w Stanisławowie otrzymała anonimowy » kwartalnie 6 , 
list z Dory, donoszący o różnych łajdactwach » rocznie 24 
strażnika-kasyera Jakobszego Filipa, o któ- 
rym także swojego czasu i „Kolejarz“ wspomi- 
nał. Na dochodzenie zjechał kontrolor Potu- | Ądministracya „Naprzodu“, Kraków, ul, Bracka L. b. 
czek i uczepił się robotnika konserwacyi Mi- 
kołaja Tymezuka, podejrzywając go o autor- 
stwo tego listu. Potuczek odgrażał się T ym- $*$*++* ++ ++ 


ich bez ofiar i trudów. 

Za pobicie dra Daisenberga na przeszło- 
rocznej wycieczce w Jaremczu, oprócz 50 koron | 
grzywny sądowej, otrzymał Marusyn 40 koron 
kary w drodze porządkowej. Ministerstwo kole- | 
jowe przychylając się do rekursu wniesionego 
przez Marusyna, a bardzo życzliwie popartego 


| przez lwowską dyrekcyę, zniżyło powyższą karę 
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